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Chiny odrzuciły żądania Japonii

Czang Kai Szek grozi woina
w razie naruszenia suwerennych praw Chin

Walka 160 samolotów
nad Madrytem

Największa bitwa powietrzna od początku wojny

Marsz. Czang-Kal-Szek.
WARUNKI JAPOŃSKIE

Agencja Domei donosi: Rząd
japoński dotychczas nie otrzymał 
od Rządu nankińskiego odpowie 
dzi na demarche jakiej dokona, 
no w sobotę.

Ubolewania, wyrażone z powo
du incydentu w Lukucziao przez 
gen. Sung Cze Yuana 1 Czang 
Tsu Czanga wobec gen. Kazuki 
dowodzącego wojskami japoń 
skimi w Chinach północnych, zda 
niein oficjalnych kół japońskich 
są niewystarczające:

po pierwsze dla tego, iż zostały 
wyrażone jedynie ustnie,

2) gen. Feng Ciang dowodzący 
37-mą chińską dywizją bezpośre
dnio wmieszaną w incydent, nie 
przeprosił władz japońskich za 
incydent,

3) nie udzielono jeszcze gwa
rancji na przyszłość,

4) incydent w Lukucziao nie 
był wynikiem wypadku, lecz ści
śle związany jest z antyjapońską 
działalnością, prowadzoną od 
■wielu lat przez Rząd nankiński.

Przedstawiciel japońskiego 
oświadczył, iż

np. Rząd n a n k iń sk i w dalszym  
ciągu będzie wysyłał wojska do 
Chin północnych- Rząd japoński, 
podobnie jak Rząd chiński, p ra 
gnie polubownego załatwienia in 
cydentu, wyraża jednakże obawę, 
że układ z r. 1935 został już po
gwałcony przez Rząd nankiński. 
W edług otrzymanych wiadomoś
ci, w kierunku Chin północnych 
napływa materiał wojenny, a woj 
ska chińskie umacniają swe pozy
cje.
CHINY ODRZUCIŁY WARUNKI 

j a p o ń s k i e .
Reeuter komunikuje, że Chiny 

odrzuciły warunki japońskie. Od
powiedź Chin utrzymana jest je
dnak w tonie pojednawczym.

W edług informacyj z chińskich 
kół rządowych, w odpowiedzi 
chińskiej na żądania japońskie 
jest położony przede wszystkim 
nacisk na poszanowanie integral
ności terytorialnej I suwerenności 
Chin.
SENSACYJNE OŚWIADCZE

NIE MARSZ. CZANG-KAI- 
SZEKA.

Marsz. Czang-Kai-Szek o- 
świadczył, że suwerenne prawa 
Chin nie mogą doznać uszczerb 
ku nawet za cenę wojny. Gdy 
się zaś wojna raz rozpocznie, to 
wtedy zawiodą wszelkie spó 
znione próby powstrzymania jej. 
4 DYWIZJE WOJSK NANKIŃ- 

SKICH WKROCZYŁY DO HOPEI.
Według informacyj Reutera, w  

prowincji Hopei znajdują się obe 
cnie 4 dywizję wojsk nankiń- 
skich. 5 dalszych dywizyj, w tej 
liczbie 3 piechoty i dwie kawa
lerii, posuwają się w kierunku 
Hopei z prowincji Honan i Szan- 
si. Kiedy siły te przybędą do Ho
pei, wojska Rządu nankińskiego 
w Chinach północnych będą liczy
ły około 200.000 żołnierzy.

NOWY INCYDENT.
R-euter donosi z Pekinu: garni

zon c h i ń s k i  w Ouang Ping wczo
raj po południu zaczął ostrzeli-

Po godzinnej strzelaninie nawią
zano rokowania, które doprowa
dzą do zakończenia walki i do lo
kalnego rozejmu.

Oddziały japońskie zajęły bu 
dynek pocztowy w Tientsin i p rze
prowadzają cenzurę listów. Dziś 
odbędzie się zebranie korpusu kou 
sularnegó w Tientsinie, celem n a 
radzenia się nad sytuacją w mie 
ście.

| d<ST R Ą C O N 0 1Jl. SAM OLO-
kowały wczoraj pozycje wojsk 
rządowych na odcinku Brune-
te/  W akcji brały udział liczne 
tanki i samochody pancerne. 
Atak ten został odparty. Nieco 
później rozegrała się w powie
trzu ponad pozycjami obu stron 
wałka, w której wzięło udział 

160 SAMOLOTÓW, 
w tej liczbie 60 samolotów rzą-

Ne Dalekim W schodzie przemówię armaty..

w . — -
TÓW POWSTAŃCZYCH.
Straty eskadry rządowej wy

noszą 4 samoloty. Była to 
NAJWIĘKSZA BITWA 

POWIETRZNA 
o d  początku wojny domowej. 
Walka trwała przeszło godzinę.

BOMBARDOWANIE
ALCANTALEJO.

Wczoraj wieczorem 10 samo
lotów rządowych zbombardowa
ło wioskę Aloantalejo, położoną 
w północnej części prowincji Se- 
govli. Bomby rzucone przez samo 
loty, zniszczyły, lub poważnie u- 
szkedziły większość zabudowań. 
Zginęło przeszło 20 osób.

CZYJE OKRĘTY ZOSTAŁY 
ZATRZYMANE.

W edług informacyj agencji Ste ]

fani, okręty powstańcze na wy
sokości Santander zatrzymały 
trzy statki. Jeden z nich odpro
wadzono do portu Bilbao. Dwa 
inne zosatły zwolnione na skutek 
ilnterwencji krążownika brytyj
skiego „Royal Oak“ i torpedow
ca brytyjskiego, który nadszedł 
z St. Jean de Luz. W  depeszy nie 
zostały wymienione ani nazwy 
zatrzymanych statków ani ich 
przynależność państwowa.

NIE POMOGĄ I TE ZMIANY.
W  przemówieniu, wygłoszo

nym wczoraj przez radio gen. 
Franco przedstawił przyczyny 
wybuchu wojny domowej i prze
bieg pierwszego roku walki. W  
końcu swego przemówienia gen. 
Franco zapowiedział zmiany w 
składzie Rządu w  Burgos,

Spiski hitlerowskie
w Brazylii

min. spraw zagr. 
incydent w  Lukucziao nadal u w a

może me” jednak zmianie, jeżeli pały s i ę j i a j m ł u d m e  o d j m a s t a .

Nowa zdobycz naszych kolejarzy
Dom wypoczynkowy ZZK w Hallerowie

W niedzielę nastąpiło uroczyste otwarcie Domu wyp°czynko- 
'eE° ZZA w  Hallerowie. Op's uroczystości podajemy na str. 5-ej.

Faszyści Doriota strzelali
do tłumu w Marsylii

W  kołach politycznych Brazylii 
panuje wielkie zaniepokojenie z 
powodu wzmożenia się akcji t. zvV- 
„integralistów“ na terenie poszczę 
gólnych stanów. W izbie deputo 
wanych zgłosił interpelację pod 
adresem Rządu dep. Camillo Mer- 
cio, który stwierdził, że „integra- 
liści“ są kierowani przez Niem 
ców, należących do organizacji 
nar. „socjalistów" i że dążeniem 
„integralistów" jest zdobycie wła
dzy w kraju, oraz że organ izaqp 
ich są uzbrojone, czego dowodem 
jest przybycie do Santa Catheri 
na transportu 25,000 karabinów z 
Niemiec.

Następny mówca, dep. Diniz,

wymienił nawet nazwisko kapita
na marynarki, który zna miejsce, 
w którym ta broń została złożona. 
Poza tym stwierdził, że w stanie 
Santa Catherina znani są em isa
riusze niemieccy, których zadaniem 
jest wcielenie wszystkich Brazy- 
lijeżyków niemieckiego pochodze
nia do organizacyj narodowo-„so- 
cjalistycznych". Dep. Diniz prote
stuje przeciw stwarzaniu „narodu 
w narodzie" na szkodę państwa.

Dyskusja w izbie deputowanych 
wynikła z powodu przybycia do 
Rio de Janeiro ks. zu Schaumburg- 
Lippe, oraz p. intera, szefa nie
mieckiej propagandy turystycznej.

Czytelnicy nasi wiedzą już z 
depesz, że w Marsylii strzelano 
tto tłumu, biorącego udział w ma 
nirestacji Frontu Ludowego w dn. 
święta narodowego, 14-go b. m- 
Raniono w ów czas ok. 20 osób.

Po przeprowadzeniu śledztwa 
okazało się, że strzelali faszyści z 
grupy Doriota, renegata komuni
stycznego, świeżo przepadłego w 
wyborach w St. - Denis. Zaare

sztowano pięciu członków parbi 
Doriota (t. zw. partia ludowa), 
którym. manifes.anci poznali, jako 
tych co strzelali i którzy zresztą 
przyznali się do tego. Faszyści od 
rana szukali okazji do awantur, 
a gdy się to nie udało, zasypali 
pochód strzałami. Dwóch napast 
ników tłum poturbował; leżą oni 
w szpitalu.

Hitlerowska atrakcja
Z Drezna donoszą o interesują

cym procesie jak. wynikł z powo
du wystawienia na wystawie pary 
sklej przez niemieckie muzeum hy 
gienieźne automatu pod nazwą 
„Szklany człowiek". Szklany ezło 
wiek znajduje się w „Parku a trak
cji". Wiedeński neurolog dr. Edy
ta Klemperer wytoczyła proces nie

A m e l i a  E a r h a r t
prawdopodobni nie żyje

A m erykańsk ie  m in is te riu m  m a
ry n a rk i uw aża, iż n ie  m a już  żad
n e j nadz ie i n a  o dszukan ie  A m elii 
E a rh a r t.

L otn iskow iec „L ex ing ton" otrzy- 
m ia ł rozkaz zan iechan ia  dalszych 
poszuk iw ań  i  po w ro tu  do1 San 
D iego.

M  I M  K unie in n ie
z dalszych lotów do strałosfery

mieckiemu muzeum higienicznemu 
w Dreźnie, oskaiżając o nadużycie 
jej patentu otrzymanego w roku 
Ib36. Patent ten dotyczył modeiu 
mózgu oświetlanego dwustu lamp 
kami neonowymi Pomysł ten rze
komo wykorzysiano przy kon
strukcji „Szklanego człowieka", 
Pioces trwa.

P ro f. P ic c a rd  ośw iadczył dzien
n ikarzom , iż p o żar, k tó ry  znisz
czył jego ba lo n , n a s tą p ił w chw ili, 
gdy usiłow ał p rzec iąć  sznury , łą 
czące gondolę z k ilk u  balon ikam i. 
P iccard , by  opuśc ić się n a  ziem ię, 
b y ł zm uszony zniszczyć za pom ocą 
strzałów  rew olw erow ych k ilk a  b a 
lon ików  z liczby  80, dzięk i k tó 
ry m  udało  m u  się osiągnąć wyso
kość 3500 m tr.

y

P icc a rd  dodał, iż n a  razie  nie 
m a żadnych  zam iarów  p odejm o
w ania ponow nego lo tu  do strato- 
sfery.

. j
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Próba zamachu bombowego
pułk. A.na

W części naszego nakładu w c z j  
rajszego donieśliśmy, że późnym 
wieczorem w niedzielę dokonano 
próby zamachu bombowego na 
pułk. Adama Koca.

P. Koc spędzał niedzielę w swo
jej willi w miejscowości świdry 
Małe p̂ od W arszaw ą. O g. 22,15 
wkroczył do bramy willi nieznany 
osobnik. N astąpił wybuch. Spraw 
ca postał odrzucony o kilka me
trów. Zginął na miejscu.

Z punktu rozpoczęło się, oczy 
wiście, śledztwo.

**
*

Donoszą z Limy (P e ru ), że na 
torpedow cu peruw iańskim  „Almi- 
ran te  V illar", stojącym  na kotw i
cy v  zatoce Calao nastąp ił wy
buch  kotła. Trzech m arynarzy 
jest zabitych a trzech ciężko ran
nych.

i

W edług informacyj prasy po
południowej bomba miała mecha 
nizm zegarowy. Wybuch nastąpił 
— z jakichś powodów — wcze
śniej. Nie sposób, oczywiście, u 
stalić ,czy zamachowiec chciał pc 
prostu wrzucić bombę przez okno 
do willi, czy też zamierzał „wy-

oca
sadzić w powietrze'1 
pułk. Koca.

samochód

***
Śledztwo prowadzone jest 

energicznie. Wyniki śledztwa 
będą — nie wątpimy — ogloszo 
ne. Po ogłoszenia wyników u 
stalić będziemy mogli nasz po- 
gldą na cale tragiczne zdarzenie.

Przegląd prasy
JUDASZOWE SREBRNIKI.

Dzieją się na oczach naszych 
rzeczy zagadkowe w najlepszym 
razie niepojęte i niezrozumiałe do
póty, dopóki jakieś zdarzenie, j a 
kaś rewelacja dzennikarska nie 
wyjaśni nam zagadki w tak po
twornym rozwiązaniu, że pomimo 
całej oczywistości, własnym oczom 
nie wierzymy.

Ostatni numer „Epoki" przynosi 
następującą, niezmiernie sensacyj
ną rewelację:

Tajna rezerwa dr. Schachta
Kulisy gospodarki hitlerowskiej

(W.) Douglas Jay, reedaktor fi
nansowy „Daily Herald“ dokonał 
ciekawego obliczenia, z którego 
wynika, że Niemcy hitlerowskie 
posiadają tajną rezerwę złota, 
której nie ujawniają żadne spra
wozdania.

T a rezerwa złota — to rodzaj

W>«M

III
W WARSZAWIE

Podaję do wiadomości PP. Odbiorców Elektrowni Miejskiej, że 
na mocy uchwały Kolegium Tym czasowego Zarządu Miejskiego m 
st. W arszaw y z dnia 10 czerwca 1937 r. Nr. KI. 225 na miejsce obo
wiązujących obecnie „Przepisów Tymczasowych o przyłączeniu in
stalacji i dostarczaniu energii elektrycznej przez Elektrownię Miejską 
w W arszaw ie", wprowadzone zostają od dnia I stycznia 1938 r. 
„W arunki dostarczania energii elektrycznej przez E le k t r o w n i ę  Miej
ską w in. st. W arszaw ie", ogłoszone w Nr. 42/43 Dziennika Zarzą
du m. st. W arszawy, z dnia 10 lipca 1937 r. W stosunku do no
wo przybywających odbiorców, powyższe „Warunki" obowiązywać 
będą, począwszy od dnia 25 lipca 1937 r.

Dotychczasowi odbiorcy otrzym ają jeden egzemplarz „W arunków " 
przy jednym z najbliższych rachunków  za prąd.

Naczelny Dyrektor 
Elektrowni Miejskiej 

(—) A. Kiihn.

| skarbu wojennego. Inna rzecz, że 
— jak  zobaczymy — dalsze jej 
utrzymanie stanęło pod znakiem 
zapytania. W każdym razie 
Schacht starannie ukrywa jej is t
nienie ,a rozmiary jej umożliwi
łyby spłacenie zamrożonych wie
rzytelności brytyjskich. D. Jay pi
sze:

Pragnąc ukryć możliwość 
spłacenia znacznej części tego dłu
gu, dr. Schacht, jak złośliwy ban
krut zaprzecza..,, jakoby jakaś taj. 
na rezerwa istniała".
Rezerwa ta  — jeśli obliczenie 

oprzeć na lukach oficjalnych spra 
wozdań Banku Rzeszy — wynosi 
conajmniej 500 milionów marek. 
Tak więc w r. 1934 Bank Rzeszy 
stracił 298,4 miln. marek złota, 
ale wywóz wyniósł tylko 217,7 
milionów. Gdzie się podziała re
szta, 80,7 milionów? Przeszła do 
tajnej rezerwy. W r. 1935 Bank 
Rzeszy stracił 72,6 miljonów mk., 
przywieziono do Rzeszy 101,5 mi 
lionów mk złota. A zatem tajne 
schowki pomieściły 174,1 milio
nów mk. W r. 1936 s tra ta  zapasu 
Banku Rzeszy wynosi 1,6 milio
nów, co wraz z przywoem 9,2 
miliona mk wynosi 28,8 milionów 
mk. W r. b. rezerwy Banku Rze
szy wzrosły o 1.4 miliona m., zaś

Ze świata kultury
STULECIE

MUZEUM WERSALSKIEGO.
W  roku bieżącym przypada set 

na rocznica założenia muzeum w 
pałacu wersalskim przez króla 
Ludwika Filipa. Pałac wersalski 
został zajęty przez Konwent re 
wolucyjny, a urządzenie jego roz- 
sz >rpane. Później stał się Wer 
sal jednym z oddziałów przytułku 
dla inwalidów, jednakże jakoś in 
walidzi czuii się w nim niedobrze 
i postanowiono wystawić pałac 
wraz z parkiem na licytację. Za 
czasów Dyrektoriatu urządzono w 
nim muzeum szkolne. Napoleon 
polecił uczniom poczynić w p a ła 
cu konieczne poprawki, lecz pałac 
sta ł bezużytecznie; dopiero Ludwik 
Filip, latem 1837 r. oddał W ersal 
na użytek publiczny, otw ierając w 
jego salach muzeum, przeznaczo
ne dla zachowania najw spanial
szych dziel ducha Francji. W cią
gu stu lat muzeum wersalskie wy
sunęło się na czoło zbiorów całe
go świata.

PRASA PARYSKA.
Dotychczas sądzono, że na j

większe nakłady gazet bije Amc 
ryka. Okazuje się, że i Francja 
nic bardzo ustępuje słynnym amc 
rykańskim koncernom. P rasa p a 
ryska ma łącznie dzienny nakład 
6,7 milionów egzemplarzy. Pro 
w incjonalna prasa  francuska bije 
codziennie 4 miliony. Sam Paryż

u*,Urlop”
M. Malinowskiego  

„Wojtka”
Ostatni „Front Robotniczy" do 

nosi, źe p. Marian Malinowski— 
„Wojtek' otrzymał od ZZZ. „ur
lop" do końca r. b. z tym, że „w 
tym okresie tow. Malinowski nie

posiada 2319 kiosków gazetowych, 
2331 stoisk na dworcach, oraz 
2000 ulicznych sprzedawców. Do 
tego należy dodać, że w podanych 
cyfrach nie są włączone nakłady 
tygodników i innych periodyków 
codziennej prasy obcojęzycznej, 
której nie brak w Paryżu. Cały 
kulpoilaż spoczywa w rękach fir
my j aiyskiej Hachette, która w 
tym roku obchodziła 135-letm 
jubileusz swego istnienia.

NA GDYŃSKIM SZLAKU.
Nasze wydawnictwa o morzu

są skromne i bardzo nieliczne, 
nic dziwnego zresztą; od nieda
w na dopiero bowiem staraniem  
Ligi Morskiej i Kolonialnej udało 
się obudzić zainteresow anie spo
łeczeństwa dla spraw  morza i le
ktury z tym związanej. Do w yda
wnictw poświęconych morzu przy 
była ostatnio praca publicysty 
Stanisław a Zadrożnego: „Na
gdyńskim szlaku' (1937, W ydaw 
nictwo M. Arcta, W arszaw a). 
Jest to analitycznie opracow any 
podręcznik z zakresu wiedzy fa
chowo - morskiej, traktujący o 
przedm iotach pracy i działań ży
ciowych naszej m arynarki handlo 
wej. Na szczególną uw agę zasłu
gują dw a rozdziały o Szkole Mor 
skiej j jej systemie wychowawczo- 
naukowym : „W  gnieździe mor
skich pionierów" oraz „Ucznio
wie i ich statki".

PRZEWODNIK PO WYSTAWIE 
PARYSKIEJ.

Po tysiącach artykułów , repor-

się wszych przewodników, jakie 
ostatnich czasach ukazały. Na 
szczególną uw agę zasługuje 
część poświęcona bogactw u eks
ponatów reprezentujących naukę 
i sztukę poszczególnych państw , 
retrospektyw ny dorobek pokoleń 
artystów  i naukowców.

CENNA OMYŁKA.
Najbardziej poszukiwanym o- 

becnie przez filatelistów znacz
kiem pocztowym jest znaczek wy 
dany przez pocztę francuską ku 
uczczeniu 400-leca wielkiego filo
zofa. Znaczek ten zaw iera drobny 
błąd: pod podobizną autora znaj 
duje się podps: „Discours sur la 
M ethode" gdy popraw ne fracus- 
kie tłumaczenie „Rozprawy o me
todzie" powinno brzmieć: „Dis- 
cours de la M ethode". Błąd ten 
spostrzeżono natychm aist po wy 
puszczeniu znaczków w obieg < 
już pierwszego dnia zostały one 
wycofane ze sprzedaży. — Obe
cnie filateliści poszukują nieli
cznych posiadaczy tych znacz
ków wycofanych z obiegu, ofia- 
row unjąc za jeden znaczek sumę 
900 fr.
KSIĄŻKI GEN. LUDENDORFFA 

W CZYTELNIACH 
WOJSKOWYCH RZESZY

Minister wojny Rzeszy, marsz. 
Blomberg, zniósł istniejący odda- 
wna zakaz, nie dopuszczający ksią 
żek gen. Ludendorffa do czytelni 

bibliotek wojskowych, tak ofi 
cerskich, jak i podoficerskich. 0 -  
becnie wszystkie dzieła filozoficz 
ne, wojskowe i polityczne sędzi-

może spełniać w organizacji ja - |n y m  imprezie, nauce i sztuce, o-

taży i reklam o M iędzynarodowej wego generała będą mogły być *a 
W ystaw ie Paryskiej ukazała się kupywane do pułkowych biblio 
wreszcie obszerna książka, całko- J tekach, 
wicie poświęcona udziałowi po
szczególnych państw  w tej tak 
doniosłej pod względem kultural

kichkolwiek czynności",
Wolno przypuszczać, że „W oj

tek" nie wróci już do ZZZ.; spo
cznie na łonie „Ozonu". Każdy 
jest „kowalem sw ego w łasnego 
losu". Można tylko podziwiać, że 
ktoś akceptuje w erdykt, zakazu
jący  mu „spełniania jakichkol 
wiek czynności" w  organizacji w  
foku „urlopu".

raz szczegółowemu omówieniu 
terenu tej największej wystawy. 
Autorem przew odnika jest Robert 
Lange; potrafił on inteligentnie 
stw orzyć istotny obraz całokształ 
tu w ystaw y, nie przeciążając czy 
tętnika zbędnymi informacjami. 
W edług zdań poważnej krytyki 
„M’erveilles de l'Exposition de 
1937" można zaliczyć do najlep-

LEKARSKIE OGŁUSZENIA
Dr. R. Markuszewicz

powrócił

®Llst Lotem 
z a s tę p u je  
t e l e g r a m

import złota przez pierwsze 5 m. 
r. b. wyniósł 123,4 miliona. Znów 
122 miliony mk zwiększyły tajną 
rezerwę. Do tego doliczyć należy 
przejęte od 4 wielkich banków re
zerwy, wynoszące ok. 70 milio
nów. W ten sposób otrzymamy 
wspomnianą sumę ok. pół miliar
da marek.

Skąd ona pochodzi? Z  korzyści 
na handlu zagranicznym? Co pra 
wda od r. 1934 Rzesza ma prze
wagę wywozu nad wwozem (111 
milionów w r. 1935, 550 milionów 
w r. ub.), jednak — nie licząc ob
sług; długów (procenty i raty  ro
cznie — pół miliarda mk) — p a 
miętać należy, że handel zagra
niczny Niemiec w znacznej mierze 
opiera się na wzajemności (kom
pensacji), a znaczna część należ
ności za eksport wpłacana jesl 
na „zablokowane" rachunki.

Rzecz ciekawa pierwsze poważ 
ne zwiększenie tajnej rezerwy 
Rzesza zawdzięcza... Sowietom. 
W r. 1935 Rzesza otrzymała od 
ZSRR znaczną spłatę dawnych 
długów handlowych w złocie. Te 
wpłaty nie pojawiły się w żadnym  
sprawozdaniu oficjalnym. W  roku 
1936 państwo położyło rękę na 
należnościach obyw ateli, sp iacal-
nych w obcych walutach, na ich 
rachunkach na zagranicę, walo 
rach zagranicznych i t. p. Sprze
dając te należności, opiewające 
w obcych walutach, otrzymano 
znów środki dła zwiększenia ta j
nej rezerwy hitlerowskiej.

Pisaliśmy, że rezerwa ta jna 
jest w niebezpieczeństwie. W isto 
cie sytuacja „Trzeciej" Rzeszy na 
odcinku handlu zagranicznego 
przedstawia się niepomyślnie. 
Przewaga wywozu nad przywozem 
nie jest wynikiem silnej pozycji 
eksportu niemieckiego, ale reduk
cji przywozu surowców i środków 
żywności. Uniezależnienie się od 
surowców zagranicznych jest mu
zyką przyszłości (i to bardzo d a 
lekiej!). Z drugiej znów strony 
używanie niskowartościowych su
rowców prowadzi do pogorszenia 
jakości produktów i skompromi
tować może towar niemiecki na 
rynkach zagranicznych. Już dziś 
brak surowców zagraża przesile
niem w całym szeregu przemys
łów. W dodatku urodzaj zap o 
wiada się niepomyślnie.

W r. b. nadwyżka wywozu nie
mieckiego nad przywozem sp a 
dała z miesiąca na miesiąc: w 
styczniu wyniosła 79 milionów, w 
maju — 9 milionów marek.

To też, jeśli słychać ze strony 
niemieckiej deklaracje na temat 
„zbliżenia gospodarczego", „więk 
szej swobody obrotów św iato
wych" itp. — nie należy zaponr- 
nać, że w tych deklaracjach kryje 
się przeświadczenie, iż tak dalej, 
jak  dotąd, być nie może. Rzesza 
stoi w obliczu utraty skrzętnie 
zbieranego „skarbu wojennego" i 
dalszych coraz większych trudno
ści surowcowych.

Do tego — jedna uwaga. S y 
stem dr. Schachta ma liczne w a
dy. Nie zdołał — jak  widzieliśmy 
— rozwiązać spraw y zaopatrze
nia w surowce, drogą ukształto
wania stosunków z zagranicą. 
Oparł się w znacznej mierze na 
utrzymaniu niskiego poziomu płac 
i zarobków. Nie cofnął się nawet 
przed podważeniem t, zw. „świę
tych" zasad gospodarczych, jak 
pieniądz, jak  pewne zasady tak 
zw. „wolności" gospodarczej.

Innymi coprawda drogami i z 
odmiennym celem, muszą jednak 
i państwa demokratyczne znaleźć 
sposób zlikwidowania spekulacji 
kapitalistycznej.

„Francuski publicysta Jacques cen artykułów rolnych
Maupe ogłosił dane za rok 1934, 
zaczerpnięte z oficjalnego budżetu 
ministerstwa propagandy III Rze
szy. Rzecz szczególna, że po ogło
szeniu ich przez prasę francuską, 
reesort d-ra Goebbelsa zaniechał 
w następnych latach publikowania 
cyfr, dających, bądź co bądź, wyo. 
brażenie o istocie i rozmiarach hi
tlerowskiej propagandy. W ujaw
nionym budżecie z roku 1934 wiele 
pozycyj zostało zamaskowanych, 
oficjalnie bowiem budżet minister
stwa propagandy wynosi. 28 mi. 
lionów marek, faktycznie zaś uru
chomiono w tym czasie na ten ceł 
259 milionów marek. Na ogół bar
dzo ciekawy jest podział tych za
wrotnych sum, ale Polskę j inne 
kraje ościenne obchodzić muszą 
szczególnie dwie pozycje: jedna to 
fundusz specjalny na opłacenie 
artykułów prohitlerowsłdch w pra. 
sie zagranicznej, wynoszący 25 mi
lionów marek; druga zaś to fun
dusz na organizowanie hitleryz
mu zagranicą, wynoszący 50 mi. 
lionów marek.

Posiłkując się niemieckimi urzę
dowymi dokumentami, Jacques 
Maupe stwierdza że resort n 
Goebbelsa rozszerza sieć swoich 
wpływów i  posiada już na swoje 
usługi 307 wielkich i  mniejszych 
czasopism, wychodzących poza gra 
nicami III Rzeszy i pozostających 
na żołdzie ministerstwa propagan
dy.

Dane te są same przez się już 
bardzo wymowne, odsłaniają bo
wiem w części owe zamaskowane 
źródła „dynamicznej" siły hitle
ryzmu i zdolności „ideowego" prze 
nikania do życia innych narodów. 
Ale rzeczą o ileż bardziej doniosłą 
i pożądaną byłoby ogłoszenie do- 
kładnego spisu czasopism, które 
zdradziecko podminowują glebę 
swych krajów macierzystych { za. 
judaszowe srebrniki w kapturach 
na głowie służą obcemu dziełu". 
307 wielkich i mniejszych cza

sopism miał hitleryzm na swoje 
usługi w roku 1934! Od tego eza-
su aparat propagandystyczny Hi- 
tlerii rozrósł się, ale gdyby nawet 
pozostał ten sam, to trudno uwie
rzyć, by wszystkie te czasopisma, 
pracujące na rzecz Hitlera, w szy
stkie znajdywały się — powiedz
my — w... Estonii.

WZROST DROŻYZNY.
O wzroście drożyzny każdy oby 

watel polski nie tylko wie z gazet, 
ale również z własnego doświad
czenia, gdyż dezorganizuje mu ca
ły budżet z wielkim trudem jako 
tako sklecony, szczególnie jeśli 
chodzi o ludzi, żyjących z pracy 
zarobkowej.

Zagadnienie wzrostu cen poru
sza „Dziennik Poranny", wywo
dząc, iż każdy wzrost wskaźników 
gospodarczych jest dla przemy
słowców wystarczającym powo
dem do wołania o zwyżkę cen. 

„Dziennik Poranny" pisze:
„Dotychczas powszechnie uważa

no, że cena winna być za ch ę t dla 
kupującego. Niedawno jaldś lewia 
tański Wilde wystąpił z nową i 
paradoksalną teorią, że cena win
na być zachętą dla producenta. 
Owa cena ma go zachęcić, by in* 
westował, by sprowadzał nowe ma
szyny z zagranicy i  rozszerzał 
przedsiębiorstwo. Ile przemysł057' 
cy potrzebują „dla zachęty", te®0 
nie mówiono, zostawiając to wła
dzy dyskrecjonalnej panów fabry
kantów".
Dziennik domaga się potanienia 

artykułów przem ysłowych, ponie
w aż „nożyce cen", czyli stosunek

do wyro- 
są wciąż

P o k w i t o w a n i a
Dla ofiar pogromów w Brześciu 

i Częstochowie
dr. J. Lindenbaumowa zł. 10,
Dla Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci

tow. Skrzypiec W arszaw a 
tabliczek czekolady.

bów przemysłowych, 
jeszcze otwarte.

„Dziennik Poranny' uważa, że 
„niezdrowe popędy afer przemy, 

słowych muszą zostać co rychlej 
ukrócone, niezdrowe apetyty skie
rowane z powrotem do ich łożyska. 
Walka o poziom cen jest bowiem 
czymś więcej, niż się zazwyczaj 
myśli: cząstką walki o sprawiedli
wość społeczną".

SKŁONNOŚĆ DO KONSPIRACJI.
Gdy jedni utrzymują, że w Pol

sce, jak nigdzie indziej na św ię
cie, kwitnie gadulstwo i zamiło
wanie do frazeologii, „Czas" o- 
skarża społeczeństwo polske o 
skłonności do konspiracji.

Na tę skłonność złożyły się, zda
niem „Czasu" —  dwa powody: 
brak odwagi cywilnej i metody 
pracy politycznej, stosowane w  o- 
kresie zaborów.

Naszym skromnym zdaniem są 
jeszcze inne dwa powody konspi
racji: po pierwsze brak faktycznej 
wolności słowa i po drugie—kon- 
spirują d  także, którzy nic w łaś
ciwie nie mają społeczeństwu do 
powiedzenia, a chcą uchodzić za 
takich, którzy przyniosą światu 
zbawienne idee.

Od skłonności do konspiracji je
den tylko krok do masonerii i 
„Czas" krok ten zrobił, ponieważ 
masoneria jest organizacją zakon
spirowaną. „Czas" przyznaje, źe 

„Dotychczas walka z wpły wami 
masońskimi nie była rozsądna. Ci, 
którzy ją prowadzili, mieli często 
na oku osiągnięcie celów ubocz
nych, jak naprzykład zwalczanie 
swych przeciwników politycznych, 
zyskanie sobie popularności i  t. p. 
To spowodowało, że walka z ma
sonerią stała się nawskroś niemo, 
ralną. O przynależność do maso. 
nerii posądzano zwykle tych, któ
rych z innydł zupełnie powodów 
zwalczano. Zaczęły się ukazywać 
różne wykazy osób rzekomo nale
żących do maeonerii wykazy wielu 
ludzi krzywdzące i  nieoparte n* 
żad n y ch  dowodach".
Nie uważamy, by tak się tytko 

„dotychczas" działo, a obecnie 
Inaczej. „Masonerii" używa się 
jako straszaka w  stosunku do zde 
zorientowanego lub mało krytycz
nego ogółu. Dzieje się to tak sa
mo dziś, jak działo się dotych
czas. Zarzutem zaś „masona" o- 
barczasię każdego przeciwnika po 
litycznego, któremu nic zgoła nie 
można zarzucić. Jeśli człowiek nie 
ukradł nikomu nic, nie zrobił na 
Polsce interesu, nie działał ra 
szkodę ani Państwa, ani społe
czeństwa, jeśli na honorze jego 
nie ma najmniejszej plamki, t  
przeciwnie jest to obywatel zasłu
żony i czcigodny, lecz odmiennych 
przekonań, to robi go się „maso
nem" i kończy się go w  opinii 
całego zjednoczonego kołtuństwa.

Z masonerią nic nas nie łączy, 
uważaliśmy jednak za potrzebne 
rzucić trochę światła na to, co sTę 
wyprawia po prawej stronie.

x. y. z.

M I Ł O Ś N I C Y  g o r

J E D Ź C IE  NA O B Ó Z
T u r y s t y c z n o - w y p o c z y n k o w y  

„ P R Z Y J A C I Ó Ł  PRZYRODY**
(Rob. Tow. Turystyczne w Polsce)

w  R a f a | Ł o w e |
(st. kol. Nadworna)

CENA POBYTU 2 - TYGDNIO- 
WEGO 30 ZŁOTYCH

Zniżki kolejowe Indywidualne 5 0 %
dla pracowników fizycznych ubezpie

czonych w Ubezp. Społecznej
Irformacje: R. T T., Warszawa-Zo- 
liborz, uL Krasińskiego 10 m. 81, 

O  wtorki godz. 19—20, piątki g. 20—21 
(Listownie po nadesłaniu znaczka 

pocztowego).

Żółta febra grasuje
w Brazylii

Donoszą z Sao Paulo w Brazylii, 
że w kilku miejscowościach tego 
stnu grasuje żółta febra. P rzed  
laty  żółta febra  była postrachem  
m iast Santos i  Campinas, lecz 
dzięki energicznej walce władz

sm itam y cb  w ostatn ich  30 latach 
n ie było słychać o te j chorobie. 
R ząd stanowy uchw alił k red y t w  
sumie dwóch m ilionów  milreisów  
na zwalczanie epidem ii.



Reflehsie
Wymiar sprawiedliwości

W numerze naszego pisma z dn. 
24 kwietnia b. r. zamieściłem no
tatkę, przedstawiającą, jak to roz
wój wymiaru sprawiedliwości od 
prymitywnych roków, sprawowa
nych przez samego króla pod roz
łożystą lipą, poprzez sądy przysię
głych  —  doszedł wreszcie do u- 
proszczenia procedury karania 
winnych przez wysyłanie ich na 
wyspy Sołowieckie w Sowietach i 
do obozów koncentracyjnych w 
Rzeszy niemieckiej, bez potrzeby 
przeprowadzania dowodu popeł
nionej winy i bez potrzeby odby
wania rozprawy sądowej.

W niewinnej m ojej notatce p. 
Komisarz Rządu dn. 28 kwietnia 
b. r. dopatrzył się „cechy prze
stępstwa, przewidzianego w art. 
170 k. k.u i „na zasadzie art. 27 
Dekretu z dn. 7 f i l  1919 r. w  przed
miocie tymczasowych przepisów  
prasowych obłożył aresztem wy
mienione czasopismo", zawiada
miając, że „kieruje sprawę do pa
na prokuratora Sądu Okręgowego 
w W  arszawie“, —  naturalnie „dla 
wytoczenia  —  jak wymaga tego 
°rtykuł 27 Dekretu  —  procesu są  
dowego przeciw w innym “ .

Dotąd wszystko w porządku. 
Czynnik administracyjny nie jest 
sądem i może się mylić.

Ale od tego czasu upłynęło bli
sko trzy miesiące i dotąd nie wiem  
ani ja, ani nie wie redaktor odpo
wiedzialny pisma, czy Sąd rozpa
trywał uchwałę Komisariatu R zą  
du i jaką powziął w tej mierze de
cyzję, —  jakkolw iek art. 28 De
kretu przepisuje wyraźnie, że od
nośna uchwała musi być powzięta

„w przeciągu miesiąca od nałoże
nia aresztu", —  przecież nie w ta
jem n icy  przed  interesowanymi?

A  są ty lko  dwie ewentualności: 
albo Sąd decyzję Komisariatu  J 
R ządu odrzucił —  to wówczas po

Poglądy tow, A. Reissa, przewódcy ,Poale-SJon“

OBjflŚNlENliA

w in n iś m y  o tr zy m a ć .•uwiadomie
nie o zw olnieniu pisma  z aresztu  
i możność przedrukowania skon
fiskowanego artykułu, —  albo de
cyzję zatw ierdził — °  wówczas 
tym  bardziej jeszcze pow inniśm y  
otrzym ać zawiadomienie i poucze
nie  —  ja k  tego żąda ustawa o 
przysługujących nam  środkach 
odwołania od decyzji, którą uwa
żam y za niesłuszną.

W  m yśl bowiem art. 463 kodek
su postępowania karnego ,,o ile u- 
stawa inaczej nie stanowi, na po
stępowanie, zamykające drogę do 
w ydania wyroku, stronom służy  
z a ż a l e n i e W  całym Dekrecie^ zaś
0 przepisach prasowych i n i
gdzie: ani w  kodeksie karnym , ani 
w  kodeksie postępowania karnego  
nie ma przepisu, że decyzje władz 
w  sprawach prasowych są ostate
czne i nie m a od nich odwołania.

Chcę się więc żalić na krzyw dę
1 chcę się odwołać od orzeczenia i 
dochodzić sprawiedliwości, do 
k tóre j w ładze sądowe nie pow inny  
m i zam ykać drogi przez niewy- 
m ienienie wyraźnie przysługu ją  
cych m i środków prawnych.

N ajw yższym  dobrem  Państwa i 
najw yższym  jego interesem, to nie 
chwilowa wygoda i oszczędzanie 
sobie przykrości, lecz POSZA  
N O W  A N IE  P R A W A  i P R A W O  
RZĄD N O ŚĆ !

n. t.

De la Rocque brał
20 tys. fr. miesięcznie

. „ . . . G R A N I C A
MięDZYNA^OOOW, 
GRANICA PAŃSTW, 
ZYOOW SW EG O

Kilka dni temu książę Pozzo di 
Borgo ogłosił z wiedzą i za po
zwoleniem b. premiera Tardieu
rewelacje, dotyczące wodza faszy 
stów francuskich płk. de la Roc- 
que'a.

Tardieu ujawnia, że za swego 
premierostwa w r. 1932 de la 
Rocque pobierał 20 tys. franków 
miesięcznie, za co robił premiero 
wi „klakę", gdy tego wymagała 
reklama reakcyjna.

Dowiadujemy się też, że Laval 
dawał płk. de la Rocque 10 tys.

franków miesięcznie. Za to faszy
ści z pod żelaznego Krzyża w r. 
1931 m. n. zrobili owację Lava- 
lowf, wracającem u z Ameryki i 
starali się zakrzyczeć pacyfistów, 
wołających: „niech żyje Briand,
niech żyje pokój1.

De la Rocque dotąd ani sło
wem nie odezwał się na zarzuty 
Tardieu. Co skłoniło b. premie
ra i pół-faszystę do zdemaskowa 
nia obecnie swego pomocnika — 
niewiadomo. Przypuszczają, że 
jakieś osobiste zatargi.
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MAPA PODZIAŁU PALESTYNY Na  ARABSKĄ I ŻYDOWSKĄ.

Zwróciliśmy się do tow. A. Reis
sa, przywódcy ,.Poale.Sjon1 na te
renie Polski, z prośbą, o sformuło
wanie stanowiska żydowskiego ru
chu socjalistycznego (kierunku 
„poale - sjonistycznego1') w spra
wie nowych koncepcyj co do aai. 
szych losów Palestyny. „Poati- 
S jo n "  stanowi dzisiaj czynnik kie- 
rowniczy w śwsatowynj ruchu sio- 
nistycznym. I ostatnie wybory na 
Kongres Sjonistyczny (sierpniowy) 
dały „Poale - Sjon“ w Palestynie 
76% oddanych głosów, a w Polsce 
— około 55%. Nie potrzebujemy 
dodawać, że drugi kierunek soeja-

listycznej myśli żydowskiej („bun- 
dowski") ocenia te same sprawy 
inaczej. Red.

Pierwsze nasze pytanie brzmia
ło:
JAK PRZYJĘŁY MASY ŻY

DOWSKIE CAŁY PROBLEM?
Należy przyznać — mówi tow. 

Reiss, że żydowskie masy w ogolę, 
a specjalnie w Polsce, przyjęły o- 
rzeczenie Komisji Królewskiej na i  
spodziewanie dobrze. Nie byio 
zakątka życia żydowskiego bez 
względu na sferę społeczną: in te 
lektualiści i inteligencja zawodo 
wa, mieszczaństwo, klasa robotni-

Nic nie rozstrzygnięte!
Angielska propozycja kompromisowa — Wątpliwy zysk czasu — Kwadratura koła — 
2 przyjaciela bezpartyjny — Eden w karykaturze — Powikłania na szerokim świecie

(O d naszego korespondenta londyńskiego).
ten  s p o s ó b  na razie niebezpieczeń
stwo zerwania. By użyć porówna-

N ie trzeba się łudzić co do 
prawie jednomyślnie —  potakują
cej dziś prasy angielskiej. Odpo
wiada to na ogół przyjętej zasa
dzie dyscypliny, jeśli doniosłą 
propozycję, przedłożoną na forum 
międzynarodowym przez Rząd an
gielski, nie atakuje się. N ie należy 
jednak z tego wywnioskować, by 
cwani i  ostrożni panowie od poli
tyki, finansów i  prasy przez jedną 
chociażby chwilę wątpili, że, mi- 
tBo gładkiego przebiegu piątko
wego posiedzenia Komitetu Nie
interwencji, prawdziwe rokowa
nia, a z nim i i  trudności, zaczną 
•ię  dopiero we wtorek w komisji 
głównej Komitetu.

Anglicy, którzy wagę każdego 
•łowa — świadczy o tym każdy 

angielski —  lepiej ocenić po- 
toafią, niż każdy inny naród, wie- 

co to znaczy, że propozycję 
angielską przyjęto za „podstawę 

dyakusji“ i  — nic więcej. Nikt 
Londynie nie przecenia tego, co 

Osiągnięto. Przeciwnie. Wiedzą 
doskonale, że prawdziwego poro
zumienia o tym, co ma nastąpić 
w Hiszpanii, bynajmniej nie uzy
skano, że chodzi raczej o pewne
go rodzaju przesunięcie frontu 
walki. Jeżeli dotąd propozycje 
niemiecko - włoskie, które po czę
ści uwzględnia propozycja Rządu 
angielskiego, ostro przeciwstawia
ły  się propozycjom angielsko- 
francuskim, z których właściwie 
tylko jedną, mianowicie wycofa
nie ochotników, utrzymano w mo
cy, i  z tego powodu groziło zerwa- 
” le’ . to_ obecnie różnica dotyczy 

0 Rtości, w jakiej mają być sto
łowane zalecenia. Zażegnano w

nia ze sportu  angielskiego: boksu
je się teraz nie gołą ręką, lecz w 
rękawicy, dzięki czemu uniknie 
się przynajm niej nagłego knock- 
out.

Nie wiele sobie tu ta j robią z te
go, że to przesunięcie fron tu  od
było się kosztem zasady nieuzna- 
nia gen. Franco za stronę w ojują
cą. Sentym entalizm  też nie ma do
stępu do „m iarodajnych" kół. 
Dlatego wzrusza się tu ta j ram io
nam i, że niespokojni i wiecznie 
pobudliw i F rancuzi nie mogli się 
jeszcze pogodzić z tym , że Anglia, 
partnerka wczorajszych wspól
nych propozycyj, stała się pośred
niczką i rozjem cą E uropy, a tym 
samym z przyjaciółki zeszła do 
roli bezparty jnej, przez co stosun
k i rozluniły się nieco i ochłodły.

N ie czują się też tu ta j niepew
nie. Nie przejm ują się też tym, że
w m adryckim  piśm ie socjalistycz
nym  „C laridad" ukazała się kary
katu ra  Edena, przedstaw iająca go 
pod rękę z M ussolinim  i H itle
rem,, a motto głosi: „Bóg tworzy, 
ale kapitalizm  łączy ludzi". K ary
katura — pow iadają —■ jest wcale 
niezła, no i dobrze, że tak  jest! 
A czy to nic nie znaczy, że prasa
hitlerowska, a przede wszystkim 
włoska, od k ilku  dni przerwała 
swą ostrą kam panię  przeciwko 
Anglii? Co znaczy karykatura  w 

C l a r i d a d "  w porów naniu ze 
s z c z u c ie m  p r a s y  włoskiej, z  pod
b u r z a j ą c y m i  A rabów mowami w 
radio m. B ari i z podobnym i wy
stąpieniam i rad ia  niemieckiego, 
obsługującego wszystkie części

Im perium  Brytyjskiego?
Ale wszystkie te rozważania 

przynoszą tylko lekkie zadowole
nie. Czuje się, żc chodzi na razie
0 tymczasowe i form alno  sukcesy. 
Rzeczywiste różnice nie zm niej
szyły się wcale, albo bardzo nie
wiele. Niemcy i  W łochy na pewno 
nie w yrzekły się swych celów w 
H iszpanii i poza nią. Propozycji 
angielskiej, o tym  wie cała Anglia, 
nie udało się pogodzić tych celów 
z in teresam i A nglii i  Francji. A 
jest w ielu, co w głębi duszy są 
przekonani, że tego rodzaju  kom 
prom is byłby kw adratu rą  koła i 
dla tego niemożliwy. Pozostaje 
więc tylko gra na zwłokę. Anglia, 
jako lekarz, siedzi nad  łożem cho
rej E uropy i usiłu je wszelkimi 
środkam i sztuki lekarskiej prze
szkodzić nowem u atakowi, który 
może uśm iercić pacjenta.

To czuwanie nad  łożem byłoby 
prostsze, gdyby od zewnątrz, od 
ulicy, nie dochodziły takie niepo
kojące alarm y. Rocznica w ojny
1 iszpańskiej! M ilion H iszpanów  
ofiarą tego jednego ro k u ! To nie 
brzm i ładnie. Czy można wziąć 
odpowiedzialność za to , że tak  bę
dzie się działo nadal?

A tak  będzie się działo. Gdyż: 
15—20 tys. Włochów przybyło na 
fron t m adrycki. Nowe transporty  
m aurów nieustannie przybywają z 
A fryki przez cieśninę m orską do 
H iszpanii.

Albo, jeżeli skierujem y wzrok 
dalej w świat:

Na Form ozie czeka 400 samolo
tów wojennych, by na kom endę 
bom bardować Chiny południowe, 
środkowe i  północne. W praw dzie

am erykański sekretarz stanu H ull 
ostentacyjne jak  gdyby ostrzegł 
Japonię  przez bezprawnym  napa
dem na Chiny. Ale czy Japonia u- 
słucha te j przestrogi ? Czy nie sil
niejszą okaże się przestroga Japo
nii, że nie ścierpi w trącania się do 
je j zatargu z Chinam i?

Japon ia  nie jest sama. Znane są 
ścisłe więzy, łączące ją  z Niemca
mi. A dlaczego Niemcy akurat te
raz uw ielokrotniły  dowóz pszeni
cy? Czy chodzi o zgromadzenie 
zapasów na w ypadek w ojny? Chy
ba tak, dlaczego bowiem Rząd 
niem iecki surowo zabronił ogła
szać w przyszłości cyfry przywo
zu?

I  dlaczego właśnie od wczoraj 
znowu spadł frank  francuski i na 
giełdzie londyńskiej płacono 131 
fr. za fun t, podczas gdy kilka ty
godni tem u płacono 75 fr. Jak  
Rząd francuski będzie mógł utrzy
mać poziom cen wewnątrz k ra ju?

To są wszystko myśli, wrażenia, 
w ydarzenia, k tóre nie m ija ją  w 
Londynie bez echa. W ystarczą 
one, by nie oddawać się zbytnim  
nadziejom .

W ie się, że sytuacja jest kryty
czna, ja k  nigdy dotąd.

ALF EVANS.

ROWERY
wyścigowe, balonowe, turystycz
ne, damskie i dziecinne. Radio 
wiedeńskie K a p s h  i E c h o  — 
również gramofony od 54 zł.
W a r s z a w a ,
Świętokrzyska 2 5  ..R ekord"

cza — gdzieby, hasło utwo-' 
rżenia samodzielnego żydowskie
go państwa  nie wywołało co n a j
mniej nadzwyczajnego zaintereso
wania, jeśli nie znacznie więcej. 
T ak  samo reagowały sfery Żydów 
zasymilowanych, jak  i sfery zorien 
towane na prawicę i lewicę anty- 
sjonistyczną. Zainteresowanie to 
miało miejsce, mimo że — o czym 
poniżej — pojęcie samodzielności 
jest zupełnie niepomierne w sto 
sunku do uprawnień i wartości 
tego, co realnie nam obiecują. 
Sam fakt jednakże, że właśnie w 
obecnych czasach szalejącego anty 
semityzmu i rasizmu tak wielkie 
i poważne mocarstwo jak  Impe 
rium Brytyjskie orzekło, że naród 
żydowski zasługuje na samodziel
ność narodową i państwową i to 
właśnie w prastarej Palestynie, 
nie mógł przejść bez głębokiego 
wrażenia wśród mas żydowskich.

CO MÓWI O PROBLEMIE 
RUCH SJONISTYCZNY I CO 
MÓWI ŻYDOWSKI ROBOTNIK 
„POALE - SJONISTYCZNY"?

Inaczej zareagował świadomy 
politycznie i zorganizowany ruch 
sjonistyczny. Mimo, iż hasło w ła
snej państwowości było fundamen 
talnym założeniem i punktem w yj
ścia naszej pracy nad odbudową i 
twórczością w Palestynie, ocenio
no zasadniczo uznanie samodzie! 
ności w pierwszym rzędzie wedle 
uprawnień i możliwości politycz 
nych j gospodarczych, które idą w 
parze z tym uznaniem.

Szczególnie ruch „poale - sjo- 
nistyczny" robotniczy, któremu od 
zarania jego twórczości w P ale
stynie przyświecało dążenie do 
stworzenia tam wielkiego w arsz ta
tu pracy dla mas żydowskich, nie 
może zadowolić się sam ą formą, 
jeśli treść nie jest dostateczna. 
Dla żydowskiego ruchu robotni
czego, który przed przeszło trzy
dziestu laty zaczął już sw oją dzia
łalność w Palestynie od koncen
trow ania uwagi na kolonizacji o b 
szarów, leżących odłogiem, lub nie 
ekonomicznie gospodarowanych 1 
na wprowadzeniu żyda  do w szyst
kich gałęzi pracy, tworząc szereg 
gałęzi nowych, których Palestyna 
wtedy nie posiadała jeszcze — n!e 
jest decydującą form ą  zewnętrzna 
samodzielność.

Bez kwestii — jest dla nas za
dośćuczynieniem historycznym, że 
Kom isja Królewska W. Brytanii, 
w odróżnieniu od Komisyj po
przednich, znalazła wiele słów u- 
znania dla naszej pracy, tak na 
polu kolonizacji żydowskiej, jak 
i na polu ogólnego podniesienia 
kraju, a wraz z  tym  i ludności 
arabskiej. Zdajemy sobie dosko
nale sprawę również z wielkiego 
politycznego znaczenia, które sta 
nowi samo ukonstytuowanie pań
stwa żydowskiego, jako takiego. 
To wszystko jednakże nie może za 
siąpić realnych potrzeb mas ży 
dowskich na polu emigracji i ko
lonizacji w Palestynie, która po 
siada wszystkie przesłanki, by stać 
się prawdziwą na nowo ojczyzną 
dla prześladowanych i rozproszo
nych mas żydowskich.

'JAK WYOBRAŻACIE SOBIE 
STOSUNEK DO FROBLEMÓW I 
ŹĄDAN ARABSKICH?

żydowski ruch robotniczy nigdy 
nie pomijał kwestii arabskiej, jako 
żywotnej w związku z odbudową 
Palestyny. Żydowska Organiza 
cja Robotnicza w Palestynie czyni 
od lat starania o zbliżenie żydów 
skiego i arabskiego robotnika. W 
danych warunkach zrobiono już 
stosunkowo dużo, ale za mało, by 
mogło to zaważyć na szali wza 
jemnych stosunków. Robotnik 
arabski jest jeszcze za bardzo 
prymitywny i o bardzo małym zro 
zumieniu dla zorganizowanego ru
chu robotniczego; tylko powoli 
wyzwala się z pod wpływu kleru 
i tradycji uległości wobec klasy 
posiadającej. Mimo to setki ro 
botników arabskich, pracujących 
ramię przy ramieniu z żydowskimi, 
wyzwala się coraz więcej z pod 
starych wpływów, zbliżając się 
szczerze do żydowskiego ruchu 
robotniczego. Ten wprawdzie po 
wolny, ale konsekwentny rozwój 
musi doprowadzić do zupełnego 
porozumienia 1 na polu polityki 
narodowej.

W ystarczy wziąć pod uwagę o- 
gromną różnicę rozwoju tej części 
Palestyny8 na którą oddziałowa

nasza odbudowa, w stosunku do 
tej części, gdzie nasza praca nfc 
dosięga, by zrozumieć, iż fakt ta* 
ki nie może pozostać bez wpływu 
na wzajemne stosunki.

Nie mniej wymownym faktem 
jest, iż amir Abdullah niejedno* 
krotnie wyraził zgodę na osiedla
nie się Żydów w Transjordanil, 
gdzie, w przeciwieństwie do Pale* 
styny Zachodniej, panują pryml- 
tywność i zacofanie gospodarcze 
i kulturalne; rozumiał on, że tylko 
kolonizacja żydowska przyczynić 
się może do szybkiego rozwoju 
kraju.

Nie mamy nic przeciwko utwo
rzeniu wielkiej federacji państw 
arabskich, może być do pomyśle
nia nawet udział nasz w takiej fe
deracji, jeśli nam zagwarantowa
ną będzie nasza polityczna i na
rodowa samodzielność, prawo do 
emigracji i kolonizacji Palestyny.

Zważywszy, iż Palestyna sta
nowi zaledwie 4% obszarów, sto
jących do dyspozycji państw arab 
skich, i że kraje inne arabskie są 
tak rzadko zaludnione, że mogą 
pomieścić jeszcze wiele dziesiąt
ków milionów ludności, jest zro» 
zumiałym, iż niema żadnych 
rzeczowych przeciwieństw między 
naszymi a arabskimi aspiracjami 
narodowymi.

Żydowski ruch robotniczy, któ
ry czerpie swoje soki żywotne t  
międzynarodowej solidarności, 
jest dostateczną rękojmią, że tert 
cel da się z czasem osiągnąć, mi
mo, iż dzisiejsze stosunki arabsko- 
żydowskie, będące wynikiem b ez
względnego wpływu domorosłycn 
szowinistów i wzajemnych walk 
bogatych rodów, czynią to obecni# 
niemożliwym.

CO POWIE DWUDZIESTY  
KONGRES SJONISTYCZNY W, 
TEJ SPRAWIE?

Trudno obecnie przewidzieć, co 
zadecyduje Kongres w tej tak  roz
strzygającej dla społeczeństwa ży
dowskiego kwestii politycznej. 
Trudno to tym bardziej ocenić, 
ponieważ jeszcze nie padło ostat
nie słowo co do granic i upraw
nień tego ewentualnego państwa 
żydowskiego. To co proponują 
nam obecnie, mimo swego zna
czenia politycznego, nie zostanie 
zapewne zaakceptowane, a w 
miejsce tego planu wysunięte bę
dzie kategoryczne żądanie wyko 
nania m andatu, który Anglia ob
jęła na mocy uchwały Ligi Naro
dów, a którego celem jest stwo
rzenie żydowskiej siedziby naro
dowej w  Palestynie.

JAK USTOSUNKOWUJĄ SIĘ 
INNE STRONNICTWA SJONI- 
STYCZNE DO TEJ KWESTII?

Faktycznie sprawa stosunku do 
zaakceptowania lub odrzucenia 
propozycji Komisji Królewskiej 
nie idzie w parze ze sferami 
wpływów poszczególnych partyj. 
We wszystkich partiach są bez
względni przeciwnicy tych propo
zycyj, ale są i tacy, którzy gotowi 
;ą  na kompromis ,jeśli on będzie 
wyrazem zadośćuczynienia zasad
niczym potrzebom żydowskich mas.

Nie brak elementów .oczywiście, 
prawicowych, które chcą na gw ałt 
ię walkę o nasze praw a w Pale
stynie wykorzystać dla osłabienia 
wpływu naszego na kierownictwo 
ruchu sjonistycznego, nie brak za 
rzutów „zdrady narodow ej". Ta 
taktyka jednakże nie odniesie skuł 
ków.

Ostatnie wybory na XX K on
gres dały niedwuznaczną odpo
wiedź, dowodzącą że masy żydów 
skie mają jedynie zaufanie do kie 
rownictwa, któremu przewodzi 
ruch robotniczy. Trzy decydują
ce kraje, w których żyje przew a
żająca większość żydów, dały nain 
walne zwycięstwo. W Palestynie 
nasza lista skupiła 76 procent 
wszystkich mandatów na Kongres 
i wszystkich oddanych głosów, w 
Polsce osiągnęliśmy 55% głosów, 
a w Stanach Zjednoczonych — 
36% . Również w innych krajach 
utrzymaliśmy stan posiadania, tak. 
że na obecnym Kongresie frakcja 
robotnicza nie będzie słabsza, niż 
była na Kongresie poprzednim. 
Ten fakt daje również gwarancję, 
że w miejsce nacjonalistycznych 
haseł ruch sjonistyczny kierować 
się będzie zdrową, postępową po
lityką narodową, w spartą o poło
żenie realne i o potrzeby żydow
skich mas,
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Jedno słowo
Kilka dni temu przeczytałem w 

„Polsce Zbrojnej" na str. 1 arty
kuł p. t. SZKODLIWA PROPA
GANDA P. NIEDZIAŁKOWSKIE
GO. O co chodziło autorowi (ano 
nimowemu, oczywiście) tego ar

tykułu, — zrozumieć nie umiałem. 
W ięc machnąłem ręką.

W  dn. 15 lipca „Dziennik Poz
nański" poinformował swoich czy 
telników, że zamieściłem w orga
nie Socjalnej Demokracji Czecho
słowacji „Prawo Lidu" artykuł „nie 
bywały w * tonie", zawierający 
„niesłychane brednie o Polsce".

Poniewał tak się składało, że od 
kilku lat nie pisywałem do „Pra

wa Lidu", postanowiłem wyjaś
nić, o co chodzi. Okazało się, że 
„Prawo Lidu" przedrukowało po 
prostu bardzo lojalnie i dokładnie 
mój artykuł z przed kilku tygod
ni, zamieszczony w wydawnictwie 
„Informations Internationales". W 
artykule niema zresztą ANI SŁÓ
WKA o stosunkach polsko - cze
chosłowackich.

Spróbowałem sobie wyjaśnić, 
któż to jest ten pan, który tak 
pięknie „informuje" z Pragi redak 
cję „Polski Zbrojnej". WYJAś- 
NILEM. Mniejsza o to. Miałbym 
wszakże jedną prośbę:

możeby jednak panowie redak
torzy „Polski Zbrojnej" zgodzili 
się na to ,że JA SAM POTRAFIĘ 
ROZSTRZYGNĄĆ, co przynosi 
Polsce w mojej działalności poli
tycznej i publicystycznej szkodę, 
a co przynosi korzyść. Ja zaczą
łem brać udział w polskim ruchu 
niepodległościowym w r. 1909, a- 
kurat 28 lat temu. Bądź co bądź— 
kawał czasu. I jakoś obejdę się 
bez „kontrolerów", którzy WTE
DY spacerowali jeszcze pod sto
łem.

Nieprawdaż?...
M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Pół miliona bagnetów Anglia pozostać wyspą
BBRf  (Od naszego koresp. londyńskiego).

na straży Republiki
Prez. Azana oskarża ligę Herodów

Prezydent Republiki 
skiej Azana wygłosił w 
przemówienie publiczne z okazji 
przypadającej na 18 lipca roczni 
cv wybuchu wojny domowej. Prze 
mówienie wypowiedziane wobec 
członków Rządu w auli uniwersy
tetu było transmitowane przez ra
dio.

Azana podkreślił na wstępie, że 
„GDYBY NIE POMOC ZAGRA
NICY WOJSKA POWSTAŃCZE 
BYŁYBY DAWNO ROZBITE 
PRZEZ ARMIE REPUBLIKAŃ
SKĄ".

„Niemcy, Włochy i Portugalia 
oświadczył Azana —  nie walczą o 
obalenie ustroju republikańskiego 
w Hiszpanii, lecz o  korzyści gospo 
darczo - polityczne, jak opanowa
nie źródeł surowców, portów 
chcą pokrzyżować interesy innych 
mocarstw w Hiszpanii".

Azana poddał surowej kryiycc 
zarówno działalność Ligi Naro
dów, jak i Komitetu Nieinterwen
cji: „Komitet nieinterwencji służy 
tylko interesom wielkich mo 
carstw a wszystkie rezolucje ko
mitetu są dla Hiszpanii nieko
rzystne. Jedyną prawdziwą niein
terwencją, jaką zastosowano pod 
czas wojny domowej w Hiszpanii 
była nieinterwercja Eigi Naro
dów — oświadczył Azana iroaicz 
nie. Prezydent przeciwstawił się 
stanowczo przyznaniu wojskom 
gen. Franco praw strony w adzą
cej.

Końcowe słowa swego przemó-

Hiszpan- w lenia Azana poświęcił 
niedzielę oświadczając, że obecnie

a/mii

„REPUBLIKA HISZPAŃSKA 
MA DO SW E] DYSPOZYCJI 
PÓŁ MILION/! BAGNETÓW, 
KTÓRE NIE DADZĄ SIĘ ZWY
CIĘŻYĆ".

Rządy republiki hiszpańskiej - 
stwierdził — chcą pokoju, a nie 
wojny, lecz „to co się dzieje d o
okoła Hiszpanii jest czymś gor
szym niż wojna — jest wielkim 
skandalem międzynarodowym"

Na froncie Madrytu

Na posiedzeniu Izby  Gmin w dn. 
l o b .  m. poruszono znowu stary te
mat połączenia Anglii tunelem z 
lądem europejskim.

Poseł robotniczy Day zapytał 
premiera, czy nie należałoby po
myśleć o połączeniu podziem nym  
z lądem w obliczu niebezpieczeń
stwa wojennego, w razie wojny bo
wiem dowóz żywności do Anglii 
mógłby być narażony na szwank 
w związku z wzmożoną akcją flo
ty  powietrznej. Poseł zapropono
wał wybór kom isji dla zbadania tej 
sprawy.

Premier Chamberlain udzielił 1 
odpowiedzi odmownej, podobnie•

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Uchwały robotników

w Ząbkowicach
Dnia 11 b. m. odbył się w Ząb

kowicach, w  sali Domu Ludowe
go, olbrzymi wiec, zwołany przez 
Komisję Okręgową Związków Z a
wodowych. W yczerpujący referat 
na tem at sytuacji gospodarczej w 
kraju, oraz niebezpieczeństwa fa
szyzmu, wygłosił tow. Bielnik. Re 
ferent ostrzegał klasę robotniczą, 
by się nie łudziła tak jak to pisze 
prasa  burżuazyjna i prorządow a, 
że kryzys został opanowany, albo
wiem kryzys gospodarczy może 
być wówczas zlikwidowany, kiedy 
w  kraju dojdzie do głosu i do wła 
dzy chłop i robotnik. Referent wy

W ciągu soboty na pozycjach 
pod Madrytem panował spokój. 
Mnożą się jednak oznaki, że
aktywność na froncie ł ym
wzmoże się w najbliższych dniach. 
Już w niedzielę od rana toczył się 
gwałtowny pojedynek artyleryj
ski, zwłaszcza na odcinkach Gui- 
jorna, Brunete, Barrio i Users. 
Piechota i czołgi bratv udział
tylko w potyczkach lokalnych.

Lotnicy powstańczy dokonali 
bombardowania uf ortyfiko warte
go masywu górskiego na zachód 
od Madizc w kie.i.nku na G.ija- 
rama, gdzie stwierdzono znaczną 
koncentrację wojsk. W tej akcji
powietrznej wzięło udział po
wyżej 200 samolotów bombowych 
i myśliwskich.

Powstańcy skoncentrowali wie! 
ką ilość wojsk i m ateriału wojen
nego w okolicach Nava i Garnero, 
Villa Manta i Pozuelo, przypu

szczalnie w celu wyparcia wojsk 
rządowych z Villa Nueva del 
Pardillo i odciągnięcia ich sił od 
Villa Franca del Castillo, gdzie 
wojska powstańcze znajdują się 
w trudnej sytuacji. Artyleria rzą 
dowra ostrzeliwała w ciągu czte
rech godzin koncentracje po
wstańcze, zmuszając baterie prze 
ciwnika do milczenia.

Na południe od Escurialu woj 
ska rządowe natarły na powstań
ców, zmuszając ich do cofnięcia 
się. Na odcinku południowego 
Tagu zmniejszył się nacisk wojsk 
gen. Franco na Sierra Guadalupe 
i m. Alia, posiadające wielkie 
znaczenie wojskowe, ponieważ 
dominują nad liniami komuni
kacyjnymi z Oropesa i Talavera. 
Dotychczasowe wysiłki wojsk 
gen. Franca napotykają na sku- 
tpczny opór wojsk rządowych.

Malwersacje
w Elektrowni Męcinka (pow. Krosno)

kazał obłudę OZN. i istotne obli
cze t. zw. „solidaryzmu". Referent
został przyjęty przez zgromadzo- .

spontanicznym i oklaskam i, tor. Praw da w ysz ła  na w ierzch.

P raw a ręka dyrektora 'elek
trowni inż. Borowicza, urzędnik 
St. Mróz, popełnił defraudację, 
sięgające setek złotych. Zniena
widzony przez wszystkich robot 
ników, ba nawet przez swych ko
legów biurowych, pupilek p. Bo
rowicza, jego informator, został 
wydalony z zajmowanego stano
wiska. Nie pomógł nawet protek-

nych
po czym robotnicy podjęli uchw a
łę, w której w ypow iadają swoją 
opinię przeciwko „Ozonowi".

Zebrani wypowiedzieli się prze
ciwko endecji. Zgromadzeni oś
wiadczyli, iż za jedyną swoją re
prezentację uw ażają Polską P a r
tię Socjalistyczną i Klasowe Zw ią
zki Zawodowe, w obronie których 
gotowi są w każdej chwili stanąć 
solidarnie.

P o r zą d ti w  tram wajach
Z29łębf0'#skkh

Może nigdzie pod słońcem — 
tramwajom nie dzieje się tak do
brze, jak w Zagłębiu.

Przy bardzo wysokich opłatach 
za przejazd, kompletne lekceważe 
nie sobie publiczności.

W wozach tram wajowych, kur
sujących na linii Milowice — 0 - 
krzeja rozplakatow any jest urzę
dowy rozkład jazdy, który jest za 
przeczeniem faktycznego stanu rze 
czy.

W  rozkładzie podano, że wozy 
kursują co 20 minut, a w rzeczy
wistości kursują co 12 minut. Mo
że kursowały co 20 minut na po
czątku uruchomienia tej linii, gdy 
linia była czynna tylko do ulicy 
Zamkowej. Ale o poprawieniu roz 
kładu — nikt nie myśli. Szkoda 
w ydatku!

Nie spotykany jest chyba nigdzie 
taki przepis: „po ukończonej jeź- 
tizie należy bilety unieważnione za 
frrać i zniszczyć, a nie zostawiać 
sch w wagonie".

Pasażer ma albo w ubraniu u- 
rządzić sobie śmietnik, albo za
śmiecać ulice miast, bo Dyrekcja 
nie przewidziała w większości w o
zów skrzynek na zużyte bilety. 

Dziwić się w ypada, że władze

na porządku dziennym z powodu, 
jak tłumaczą konduktorzy, złych 
motorów — to lekceważenie sobie 
publicznści jest może najcharakte- 
rystyczniejszą cechą spółki tram 
wajowej w Zagłębiu,.

Wiernemu słudze P. T. E. p. 
Mrozowi powierzono kilkaset zło
tych podręcznej gotówki na wy 
jazdy robotników i inne drobne 
wydatki, poza tym na uzupełnić 
nie kaucji w Dyrekcji Kolei P ań 
stwowych w Krakowie, jako za 
liczki na wykup frachtów.

Od kilku lat kaucje uzupełnia 
no, ostatnio jednak Dyrekcja Ko
lei Państwowych upominała się 
o dopłaty; p. Mróz twierdził, że 
coś tam jest w Dyrekcji nie w p o 
rządku, że on wpłacał i t. d.

Przyciśnięty do muru, przy 
znał, że pieniądze zużył na swoje 
potrzeby; tak samo było i z pod 
ręczną gotówką na rozjazdy ro 
botników.

Pan ten nadużywał i swego 
stanowiska urzędowego, bo po 
życzał od robotników pieniądze, 
a nie lubił oddawać. Wreszcie 
skończył się w Męcince.

W elektrowni tej panują takie 
stosunki ,że p. dyrektor inż. Bo 
rowicz dostał tysiąc złotych pod
wyżki, robotnikom zaś odmawia 
7 proc. podwyżki i wywiera p re
sję na poszczególnych robotników, 
by wystąpili ze Związku i zrezy
gnowali z żądań podwyżki ( i ! ) .

Firma posiada kilkaset złotych 
rocznego dochodu, inwestuje o- 
becnic milion złotych, przew idu
jąc znaczne dochody, tylko ro 
botnik ma być niewolnikiem. Inż. 
Borowicz nie uznaje w XX wieku 
Związku robotniczego, i straszy 
robotników na wypadek strajku 
sprowadzeniem wojska (?!).

Robotnicy krośnieńscy nie z a 
pomną postępowania inż. Boro
wicza i nie zlękną się jego gróźb. 
Akcję przeprowadzą do końca.

RO BO TN IK

jak uczynił to Baldwin za czasu 
swego przemierostwa, gdy był za
pytany przez tegoż posła Day‘a.

Anglia ma pozostać wyspą. 
Rząd i jego partia zdają sobie 
przy tym  sprawę z  niebezpieczeń 
stwa w wypi.dku wojny, o czym  
śtciadczy zarządzona na dni naj
bliższe próba generalna ciemno
ści na południu Anglii. W  próbie 
te j zajdzie się tak daleko, że świa 
tła portowe i ognie świetlne w 
Gouthampton — zostaną zgaszo
ne, co w kotach żeglarskich na
potyka pewien sprzeciw.

A . E.

we „Wspólnocie Interesów
umysłowych

I I

Z kół pracowników 
piszą nam:
Obecny Zarząd „Wspólnoty In

teresów", składający się, jak wia
domo, ze wspólników splajtowa
nej warszawskiej firm y GTP, w o- 
kresie swojej stabilizacji przyjmo
wał na prawo i lewo wszystkich 
swych krewnych, kolegów, przyja
ciół i t. d. na dobrze płatne kiero
wnicze stanowiska, rozbudowując 
w ten sposób adm inistrację do 
granic, przekraczających normal
ny stosunek pracowników umysło
wych do pracowników fizycznych. 
Te przerosty administracyjne o- 
becnie się piszczą. Mimo bowiem 
widocznej poprawy koniunktury 
światowej i krajowej, Zarząd 
„Wspólnoty Interesów" nie jest w 
stanie powiększyć załogi robotni
czej w zakładach, gdyż budżet, o- 
barczony rozdętymi personalnymi 
wydatkami administracyjnymi, 
walczy ze stałym niedoborem, któ
rego wyrazem jest również fakt, 
żc podczas gdy inne koncerny po
szły na ustępstwa dla pracowni
ków, Zarząd „Wspólnoty Int.", za

bezpieczywszy swym wspólnikom 
wysokie posady i pobory, wstrzy
mał podwyżki płac reszty urzędni
ków. Obecnie, chcąc ratować bu
dżet, zabiera się do redukcji p ra
cowników, którzy z jakichkolwiek 
powodów komukolwiek z obec
nych członków Zarządu (dawnych 
wspólników F-my GTP) są niewy
godni.

Mając jednak nieczyste sumie
nie, obarczone grzechami prze
szłości, Zarząd „W spólnoty In te
resów" obawia się ujawnienia 
swych grzechów na wypadek 
skarg sądowych o niesłuszne wy
powiedzenie i stwarza motywy, 
które by umożliwiały rozwiązanie 
stosunku służbowego bez zacze
pienia.

Trzeba dodać, że administracja 
m ajątku „W spólnoty In t."  jest 
niesłychanie rozrzutna i nie liczą
ca się z wartością grosza publicz
nego, czego dowodem jest kupno 
w tych ciężkich czasach kilku luk
susowych samochodów dla panów 
generalnych dyrektorów, a mię
dzy nimi dla p. przesa Zarządu.

Niedziela w sporcie
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„Pozwólcie m\ umrzeć!11
T r a g s B i a  7- l e t n i e g o  c h ł o p c a
Ul. M arszałkow ską szedł ociężałym 

krokiem  chłopiec w czapce uczniów, 
sinej. Beznadziejny sm utek n a  ula- 
ofcj tw arzy , łzy w oczach i rierwo 
we ruchy rąk , zw racały uw agę p rze
chodniów. N agłe chłopiec przed do. 
ir.em M arszałkow ska 127 wydobył z 
kieszeni buteleczkę i wypił z niej 
płyn. D espera t upadł, w ijąc się w bo 
ieściach. Polic ja m  wezwał Pogotowie. 
T ym czasem  despera t usiłował biciem 
giowy o a sfa lt pozbawić się życia, po 
kilku m inutach zaś s trac ił p rzy tom 
ność. L ekarz stw ierdził otrucie jody
ną, zm ieszaną z nieznaną subtancją, 
po czym przew iózł m łodocianego des. 
p e ra ta  do szp ita la  Dz. Jezus. Tarr.

kolejowe, które z a tw ie rd z iły  p r z e - j^ im o  ciężkiego stanu  nie znaleziono 
p isy  dla T ra m w a jó w  w  Z a g łę b iu !  d ie jsc a  dla nieszczęśliw ego, wooee 
u w z g lę d n iły  tak i p rzep is . ■ ez tgo  umieszczono go w szpitalu  św.

Jeś li d o d a ć  do  te g o , że sz a rp a -  j Ł azarza. W poczekalni despera t za- 
Sw?, nierów na ja z d a  są  z ja w isk a m i c7-&  rzucać się, bić pięściam i w głowę

i piersi, p łakał j  krzyczał: „Dozwól 
e t  mi umrzeć! J a  nie m am  środków 
do życia i nie m am  dla kogo żyć' 
D espera ta  m usiano obezwładnić. Po 
uspokojeniu się zeznał, że nazyw a się 
S tanisław  Sudak, la t 17, zam. w Ogni 
sku Noclegowym dla Młodocianych 
(W olność 14), p rzy jechał zaś przed 
rcleem  do W arszaw y z wojewouz. 
tw a Lubelskiego, w poszukiwaniu p ra  
cy, Sudak je s t siero tą. Po długich po
szukiw aniach chłopiec znalazł czaso 
we zajęcie w M iejskich Zakładach 
O grodniczych, skąd został, po pew. 
cym  czasie, zwolniony. O statn io  od 
C-ciu tygodni pozostaw ał bez pracy i 
środków do życia. W reszcie, w czoraj, 
ca pożyczone od w spółlokatora O gni
ska k ilkadziesiąt g roszy kupił tru 
ciznę, zm ieszał ją  z jodyną i wypT. 
S tan  młodocianego d espera ta  ciężki.

MMmlm Zdrowia"
powstałą we wsiach
Zachęcone przykładem pow o

dzenia pierwszej spółdzielni zdro
wia w .Markowej (pow. Przeworsk) 
zaczynają pow staw ać nowe spół
dzielnie zdrowia, a mianowicie w 
Dmitrowiczach, pow. brzeski, w 
Odrowążu, pow. nowotarski, w 
Turośli Kościelnej, pow. biało
stocki.

W stadium początkowej orga
nizacji jest kilka innych spółdziel 
ni zdrowia.

Trudność znalezienia odpowied 
nich lekarzy do tych spółdzielni zo 
stała usunięta, odpowiednia bo
wiem akcja Zw. Spółdzielni Roln. 
i Zarobk.-Gosp. wzbudziła zainte
resowanie lekarzy, którzy stosun
kowo licznie zgłaszają się do 
współpracy.

Katastrofa w porcie
W porcie hamburskim zderzył 

się holownik z łodzią okrętową, 
na której znajdowało się 7 pasa
żerów i sternik. 7 osób utonęło, 
a tylko jedną zdołano wyratow ać.

MECZE O WEJŚCIE DO UGI
W Lublinie w meczu o wejście do 

Ligi m iejscow a U nia pokonała s tan i
sławow ską Rewerę 2:1 (1 :1).

W T oruniu wobec dwuch tysięcy 
widzów G ryf pokonał H C P w stosun
ku 4:1 (2:0).

W Łodzi w arszaw ska Polonia po
konała Union - T ouring 3:1 (2:1).

W Lipinach przy w ielkim zain tere
sowaniu publiczności N aprzód w ygrał 
z Podgórzem  w stosunku 4:0 (2 :0 ;.

W W ilnie W KS Śm igły pokonał 
W KS Grodno (5:1) (1 :1).

W Rzeszowie Resovia pokonała 
S trzelca i Janow ej Doliny 2:1 (1 :0).

NIESPODZIEWANA PORAŻKA 
PIŁKARSKIEGO MISTRZA 

POLSKI
M istrz polski Ruch z W ielkich H aj 

duk rozegra ł mecz ze śląskim  „Dę
bem ", p rzegryw ając niespodziewanie, 
ale zasłużenie 1:2 (1 :1).

WASILEWSKI MISTRZEM 
KOLARSKIM POLSKI 

NA SZOSIE
W  Bydgoszczy odbyły się trzecie, 

a  zarazem  osta tn ie  elim inacje ko lar
skie o m istrzostw o Polski n a  szosie.
. Jako  pierw sza w yruszyła k lasa  A. 

zaś w 20 m inut później k lasa  B. W a
runki terenow e, ja k  i  atm osferyczne 
bardzo dobre. E lim inacje w ykazały 
znowu przew agę B klasy , k tó ra  po
konała zdecydowanie klasę A.

W klasie A pierw sze m iejsce zajął 
Ignaczak  (O rkan  W arszaw a), w  cza
sie 6:35:32,2 sek.

W k lasie  B pierw szy K apiak  (W ar 
szawa) 6:15:32.

W  ogólnej punk tacji m istrzostw o 
Polski na szosie zdobył Wasilewski; 
k tó ry  uzyskał 75 pk t., 2) W andor 
(K raków ) 60 pkt., 3) Ignaczak (W ar. 
szaw a) 53 pk t., 4) W iśniew ski 50 pk t 
5, Moczulski 49 ptk.

K lasy  B nie punktowano.
TRIUMF KUCHARSKIEGO 
I NOJI WE WROCŁAWIU

W  niedzielę odbyły się we W ro
cławiu m iędzynarodow e zawody lek
koatletyczne z udziałem  K ucharskie
go i N oji. Zawody przyniosły  nełny 
tr iu m f Polakom , k tórzy  w ygrali oba 
biegi, w których  startow ali.

K ucharski s ta rto w a ł w biegu na 
800 m tr., zajm ując pierw sze miejsce 
w czasie 1:55,8. P o lak  m usiał sto 
czyć w alkę o pierw szeństw o z N iem 
cem L innhoff, k tórego pokonał na 
finiszu różnicą 1/10 sekundy.

N a 3 ty s . m etr. N oji m iał za prze. 
ciw nika słynnego niem ieckiego lekko- 
a tle tę  Syringa. Polak w ygrał, dzięki 
lepszej kondyrii fizycznej, ale rów 
nież ty lko różnicą 1/10 sekundy. 
C zas Noji 8:36 sek Czas Syringa  — 
8:36,1.
POLSKA OSADA NA PIĄTYM 

MIEJSCU W KOPENHADZE
W ielkie m iędzynarodow e reiratv

w ioślarskie w K openhadze rozegrane 
przy  pięknej pogodzie, zgrom adziły 
n a  starc ie  39 klubów z państw  sKan- 
ćynaw skich, Polski, Niemiec, Łocwy 
i G dańska. Z Polski s ta rto w a ła  czwór 
ka bydgoskiego tow arzystw a w ioślar 
sldego. Z ajęła ona p ią te  m iejsce w 
czasie 7:51 sek. za N iem cam i, D anią, 
Szw ecją i G dańskiem .

WIEDEŃSCY PIŁKARZE 
PRZEGRYWAJĄ NA ŚLĄSKU 
N a Śląsku baw i obecnie zawodowa 

austriacka  d rużyna p iłkarska  F . C. 
Wien. D rużyna ta  rozegra ła  mecz z 
C zarnym i z C hropaczow a, p rzeg ry 
w ając niespodziew anie 1:3 (0:2).

PORAŻKA KARWIŃSKIEJ 
POLONII W STARACHOWICACH 

W niedzielę Polonia z K arw iny, ro 
zegrala  mecz ze S tarachow ickim  K lu 
bem Sportow ym , niespodziew anie, 
p rzegryw ając w stosunku 0:3 (0 :0 ).

MISTRZOSTWO WOZPN
W PIŁCE NOŻNEJ

W Pruszkow ie, w m eczu o m istrzo  
two W arszaw y klasy  A , d rużyna Okę 
cia pokonała pruszkow ski Znicz 5:1 
(3 :1).

KUSOCIŃSKI NA STARCIE
W W arszaw ie rozeg rany  został w 

niedzielę mecz lekkoatletyczny po. 
m iędzy W arszaw ianką i K PW  Orzeł. 
Zwyciężyła W arszaw ianka w stosun
ku 69:45. Sensacją meczu był s ta r t  
K usocińskiego w b iegu n a  3.000 ir.tr. 
Mimo niepew nycn w arunków  atm osfe 
rycznych K usociński uzyskał niezły 
car 8:59,4 sek.

PIŁKARZE MARYNARKI 
WOJENNEJ POKONALI 

GRODZISKĄ POGOŃ 
W G rodzisku odbył się w niedzielę 

tow arzyski mecz p iłkarsk i, w  którym 
drużyna M arynark i W ojennej poko
nała m iejscow ą A -klasow ą Pogoń 
4:2. Do p rzerw y prowadziła Pogoń 
2:1.

MIĘDZYSTREFOWY MECZ 
O PUCHAR DAVISA

W  sobotę rozpoczął się na kortach 
Wimbledonu m iędzystrefow y mecz o 
puchar D avisa pom iędzy A m eryką a
Niemcami.

Pierw szego dnia rozegrane  zostały 
single. C ram m  w alczył z Granatem, 
a Budge z H enklem . Jak  było do prze 
widzenia, C ram m  w ygra ł w  trzech se 
tach  6:3, 6:4, 6:2 i B udge zwyciężył 
również w 3-ecli setach  6:2, 6:1, 6:3. 
Ogólne zdziwienie w yw ołał f a k t  wy. 
staw ienia przez A m erykę Granta za
m iast P o laka P a rk e ra  - Pajkow skie. 
go. P arker-P a jkow sk i, jak  w ykazały  
w alki w  W im bledonie, znajdu je  się 
te raz  w doskonałej form ie, a  w  każ. 
dym razie je s t niew ątpliw ie lepszy 
od G ran ta .

Po  tych  w alkach s ta n  meczu brzmi 
1 ; L
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Dom Wypoczynkowy Z.Z.K. w Hallerowie w i a d o m o ś c i
„  a i i i b d t f i  n V WYPADEK fza ło  sie. że :

Piękna uroczystość otwarcia
Daleka jest jeszcze droga z Gdy 

ni, gdy żegnamy zatokę i w ydo
stajemy się na pełne morze, docie
rając do Wielkiej W si —  Hallero- 
wa. J u t z daleka rzuca się w  oczy 
na w skroś nowoczesny budynek 
przypom inający kształtem  kadłub 
okrętu. Opływowe linie pieszczą 
oko, a  wielka ilość prostych okien 
obiecuje m asę św iatła i powietrza.

To piękny Dom W ypoczynkowy 
Z. Z. K., ostatni w  szeregu ufun
dowanych przez Związek Koleja
rzy domów tego typu, rozsianych 
po Polsce, dla użytku członków i 
ich rodzin.

Uroczystość otw arcia w  dniu 18 
lipca ściągnęła takie tłumy, że 
schronisko obliczowe na  przeszło 
100 osć*' nie m ogło poradzić 
sobie z wysypującym i się z 
każdego pociągu grupami. W szy
scy naocznie mogli się przekonać 
jak  szczęśliwa była myśl wzniesie
nia schroniska i jaką będzie się 
ona cieszyć frekwencją. W szyscy 
też szczerze życzymy tow arzy
szom - kolejarzom, aby wkrótce 
przynajmniej w  dwójnasób powię
kszyli ilość pomieszczeń.

P o  wciągnięciu sztandaru pań
stwowego i ZZK na m aszt i ode
graniu hymnów państw ow ego " i 
robotniczego, uroczystość zagaił 
tow. W ojew oda.

M ówca powitał przedstawiciel1 
bratn ich  organizacyj robotn i
czych, w ładz państw ow ych, licz
nych członków ZZK., projektoda 
wcę inż. Kuleszę i w ykonaw ców  
gmachu oraz przedstawicieli nie
m al w szystkich miejscowych sto 
w arzyszeń i instytucji.

Przemówienia wygłosili: tow
Packan, prezes ZZK. —  oddając 
dzieło związku w ręce jego człon
ków; mgr. Podgórczyk imieniem 
Min. Komunikacji i toruńskiej dyr.

P. K. P .; tow. Kwapiński imieniem 
C. K. W . PPS. - Komisji Central
nej Zw. Zaw.,; starosta morski p 
P.aciemski i tow. Zygm. Piotrow
ski imieniem TUR.

W szyscy mówcy zgodnie pod
kreślali, i ł  powstały w Hallero r.c 
gmach poza znaczeniem zdrowot
nym, jako miejsce odpoczynku, i 
kulturalno - oświatowym (siedziba 
letnich kursów instruktorskich), 
będzie miał olbrzymi wpływ na 
rozbudzenie miłości do morza pol
skiego. Bo, kto je pozna, musi je 
ukochać, jako płuca Polski, jako 
jej okno na świat.

Przemówienia były przeplatane

grą orkiestry i śpiewami chóru — 
w "wykonaniu orkiestry i chóru z 
Nowego Sącza w malowniczych 
góralskich strojach.

W drugiej części uroczystości 
odbyło się drugie śniadanie dla 
zaproszonych przedstawicieli, a 
dla wszystkich gości obiad i kon 
cert'.

Dom W ypoczynkowy podobał 
sic ogólnie, zwłaszcza przy swej 
piostocie ma wszystkie niezbędne 
urządzenia, rozmieszczone ze sma 
Idem i celowo.

Nowej placówce robotniczej ży
czymy zasłużonego powodzenia.

K. L.

Jak „Vacuum" „zdobywało"
■ —  skład firmy Nobel w Kaliszu
Przed paru dniami o godz. 8-ej 

rano delegaci „Vacuum Oil Co — 
Z. Sobolewski i Bucki, przyjechali 
do składu firmy „Standard No
bel" w Kaliszu i p r « z Parkan Po
wiadomili woźniców, że m ają go
towe dla nich listy ze swej centrali, 
gw arantujące im przejście do „Va
cuum" na dotychczasowych warun 
kach, oraz, że „Vacum“ żadnych 
represyj z tytułu strajku nie bę 
dzie na nich wywierać i nama 
wiali woźniców, ażeby wpuścili 
ich na teren składu. Woźnice 
przedstawione im propozycje od
rzucili.

O godz. 14,30 delegaci ci po
nownie zajechali taksów ką przed 
skład, przywożąc ze sobą 4-ch 
wynajętych ludzi, którym polecili 
gwałtem wtargnąć do składu. Wy
najęci przez „Vacuum" ludzie 
groźnie oświadczyli, że są gotowi 
do wszystkiego, aby zdobyć skład.

I _  9  •  _ Is .
M iasto Gdynia zostało poru

szone w iadom ością o  okropnym 
morderstwie, jakiego dokonał bez
robotny Stefan W róblewski, za 
mieszkały na Grabówku przy ul. 
Gen. D reszera 31.

Poćw iartow ał on siekierą o g. 
4 rano, podczas snu, swoją 32-let- 
nią tonę Zofię. N astępnie w ten 
sam sposób zamordował 8-letniego 
synka Czesława, 2-letnią córeczkę 
Uruszulę i rocznego siostrzeńca 
T adeusza Rzepkowskiego.

Szamotanie się ofiar zbudziło 
ze snu szwagierkę, 24-letnią Mo 
nikę Rzepkowską. W stającą z łóż
ka zranił W róblewski również 
ciężko siekierą w  głowę, zdołała 
jednak wybiec jeszcze na ulicę i 
Wszcząć alarm, po czym upadła 
na ziemię, tracąc przytomność.

W róblewski zabrał się następ
nie do podpalenia swego baraku, 
a na widok sąsiadów, zbudzonych 
b zykam i szwagierki, podciął sobie 
brzytwą gardło.

Ofiary mordu zostawiono na

miejscu do chwili przybycia komi
sji sądowo - lekarskiej. Wróblew
skiego i jego szwagierkę odwie
ziono do szpitala. Lekarze m ają 
słabą nadzieję utrzymania ich 
przy życiu.

Jednak woźnice wstrzymali ich od 
wtargnięcia na teren okupowane
go składu.

Tymczasem powiadomiono tele
fonicznie pobliski posterunek P.P. 
w Szczypiornie, który w ydelego
wał posterunkowego. W  chwili, 
gdy delegaci zauważyli nadjeżdża
jącego posterunkowego, wsiedli do 
taksówki 1 chcieli odjechać, czemu 
przeszkodzili jednakże wynajęci 
przez nich ludzie, dom agając się 
zapłaty w  wysokości 20 zł. dla 
każdego, oświadczając jednocze
śnie, że jeśli policja pozwoli im 
w targnąć do składu —• wówczas 
uczynią to. Zwrócili się jedpo- 
cześnie do posterunkowego, czy 
pozwoli im rozbijać kłódki. P o
sterunkowy policji nie dopuści 
do uszkodzenia bramy i poleci! im 
usunąć się z pod składu. Delegaci 
„Vacuum", nie m ając wyjścia, 
zapłacili najętym ludziom ogółem 
20 zł. i ludzie ci odeszli.

W kilka godzin później nie w ia
domo dlaczego telefon biura zo
stał wyłączony przez pocztę, tak, 
że pracownicy nie mogli przepro 
wadzać rozmów telefonicznych.

Okupujący skład —  po tym 
szturmie delegatów „V acuum 1 z 
obawy przed nowym najściem, 
urządzili wartę przez całą noc 
zmieniając się co dwie godziny

z całej 
Polski

ŚMIERTELNY WYPADEK 
NA LOTNISKU.

Na lotnisku w Katowicach w y
darzyła się katastrofa szybowca, 
w której zginął 20-letni harcerz 
Paweł Cekała z drugiej drużyny 
harcerskiej im. Tomasza Zana. Ce
kała wystartował do lotu, ciągnio
nego za samolotem i kiedy na sku
tek wadliwego startu, zmuszony 
był lądować, wyskoczył ze spa
dochronu, który się nie rozwinął 
tak te  spadł na ziemię, doznając 
strzaskania głowy. Mimo natych
miastowej pomocy, Cekała, prze
wieziony do szpitala, wkrótce po- 
tym zmarł. Szybowiec uległ znisz
czeniu.

Tragicznie zmarły miał wejść 
skład ekipy szybowcow ej na 

międzynarodowym zlocie skautów  
w Holandii i miał tam wystąpić 

popisami szybowcowym i.
n a p a d  r a b u n k o w y .

W Łucku zamaskowani i uzbro
jeni bandyci dokonali napadu ra
bunkowego na restaurację Ch. 
Grossbarda. Bandyci po sterory- 
zowaniu domowników, załadowali 
na wóz ogniotrwałą kasę, której 
nic mogli na miejscu otworzyć, 
splądrowali mieszkanie i zabrali 
wszystke wartościowe przedmioty.

Po dokonaniu rabunku odjecha
li pod osłoną nocy w  niewiado
mym kierunku. W zabranej kasie 
znajdowało się około 10.000 zł. w 
złotych, dolarach, funtach szter- 
lingach i wartościowych papie
rach.

b a n d a  u s y p ia c z y
PRZY PRACY.

W pociągu Krynica — W arsza
wa niezwykła przygoda spotkała 
urzędniczkę z W arszawy, p. Z. 
Górewicz.

W Krynicy do jednego przedzia
łu wsiadło dwóch eleganckich 
młodzieńców, którzy nawiązali 
żywą rozmowę ze swą towarzysz-

Kacik ra d io w y

Ni. 11 Jionili m i  \mw P
Wyszedł z d ruku  N r. 11 (za li- 

piec, sierpień i wrzesień) „K roni
k i ruchu  rewolucyjnego w P o l
sce", kw artaln ika, wydawanego 
przez Stowarzyszenie byłych W ięź
niów Politycznych.

N um er ten  zawiera następujące 
artykuły:

Adam P róchnik: U wstępu
dziejów P- P . S. (spraw a „W ian
ków ").

Stanisław H em p el:  W spom nie
nia bojowca (c. d .).

A . Grzybowski i  Stan. K m ieć: 
P . P . S. na teren ie  Samsonowa i 
okolicy.

K azim ierz M iklaszew ski: W par
tii i na katordze.

Wlad. R u tk iew icz: B o h a te r sk a  
śmierć Antoniego Solnicy.

Jan Szklar czy k:  W spom nienia z 
akcji bojowej.

Jan Krzesławski: W sypa na
Szpitalnej.

Spraw ozdania z nowych ksią
żek. — K ronika organizacyjna. — 
Księga życiorysów działaczy rewo
lucyjnych (życiorysy A. Sulkiewi- 
cza, S. Barańskiego i  wiele in
nych).

zało się, że zwiedzili oni całą Eu- 
ropę.

Gdy noc zaczęła zapadać, p. Gó-
rewicz poczuła się dziwnie zmę
czona i poczęła zasypiać.

Sennymi już oczyma ujrzała, że 
dwaj jej eleganccy towarzysze 
zdjęli z półki walizę. Gdy się zo
rientowała, że to jej waliza, w któ 
rej poczęli czegoś szukać—chcia
ła krzyczeć. Nie zdołała już jed
nak, gdyż narkotyk dokonał swe
go zadania i uśpił pasażerkę. W y
tworni usypiacze wysiedli na naj
bliższej stacji, zabierając ze sobą 
całą biżuterię p. Górewicz i 600 zł. 
gotówką.

Po dłuższym czasie obrabowana 
odzyskała przytomność i zaalar
mowała policję, która zarządziła 
pościg.

PSZCZOŁY POKŁUŁY 
NA ŚMIERĆ PSA BERNARDYNA.

Z pasieki w  miejscowości Przy- 
byszówka pod Rzeszowem, pod
czas wyrajania się pszczół, roje 
obsiadły biegnące obok pasieki 
dwa psy, wilka i bernardyna. Du
ży bernardyn zginął od żądeł, za
danych przez pszczoły.
KAINOWA ZBRODNIA NA TLE 

MAJĄTKOWYM.
Mieszkańcy wsi Nadwiślanka, 

pow. Garwolin, bracia: 28-letni 
W acław od urodzenia ociemniały, 
i 34-letni Jan Kalbarczukowie, pro 
wadzili od dłuższego czasu spór 
majątkowy.

Onegdaj niewidomy W acław w 
czasie snu zamordował uderze 
niem siekiery w głowę swego b ra
ta Jana. Mordercę osadzono w 
więzieniu.

SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY.
Na torze kolejowym pod Chyło 

nią znaleziono zwłoki mężczyzny 
z obciętą głową. Jak ustalono, de 
natem jest bezrobotny Józef Du 
dalski z Leszczynek pod Gdynią 

Dudalski, który liczył 26 lat, 
popełnił samobójstwo pod wpły-

ka podróży. Ż rozmowy tej oka- wem ciężkich warunków.

Kto jest tajemniczym topielcem?

ANDRZEJ 6IPE

ŚWIATŁA i CIENIE PROPAGANDY
Fragmenty z dziennika o propagandzie sowieckiej
Znakomity pisarz francuski An

drzej Gide, należy do grupy „za
wiedzionych komunistów". Był en 
tuzjastą Sowietów — we Frań- 
cji; odwiedziwszy Związek Sowie- 
cki, rozczarował się i napisał 
książkę („ Powrót z ZSSR."), w 
której nie wypiera się swoich za
sad, lecz krytykuje stosunki w So 
wietach panujące. Obecnie wydał 
drugą książkę („Retusze mego 
powrotu z ZSSR.’1) z  której po
dajemy parę ciekawych ustępów.

Red.
J„Cechą mego charakteru i  me

go „protestanckiego" nastaw ie
nia, jest brak zaufania do idej, 
które stają się bardzo dochodo
we, jak również do „wygodnych * 
poglądów, które dają korzyści, 
przyznającym się do nich.

Oczywiście, rozumiem korzyści, 
jakie ciągnie Rząd sowiecki, opie 
kując się troskliwie artystami i li 
teratami i wszystkimi bardam i o- 
jiewającym i jego sławę. Opieki

tej nie można uważać za próbę 
przekupienia tych ludzi. Korzyści 
jakie osiąga literat, aprobujący 
ten system, popierający go w ten 
sposób, są bardzo widoczne l z 
tego powodu staje się bardzo 
czujny. Celem mej podróży do 
Rosji Sowieckiej nie było, szuka
nie przywilejów. A oczekiwały 
mnie przywileje zupełnie niespo
dziewane.

I nie ma powodów przemilcza
nia tych spraw.

Dzienniki moskiewskie nie ta i
ły, iż w ciągu kilku nie długich mie 
śięcy sprzedano 400.000 egzempla 
rzy moich książek. Można wobec 
tego bez trudu wyliczyć, ile wy
nosiły moje tantjemy autorskie. A 
artykuły tak znakomicie opłaca
ne!* Spadłby na mnie deszcz złota, 
gdybym pisał hymny pochwalne 
na cześć ZSSR i ku chwale Sta
lina!

Tego rodzaju względy nie prze 
szkodziłyby pisaniu pochwał, nie

powstrzymają mnie także od na
pisania zarzutów. Przyznaję się 
szczerze: to nadzwyczajne (w Eu 
ropie jedyne) uprzywilejowanie 
„piór", pod warunkiem, iż będą 
pisały „dobrze" zmusiło mnie do 
ostrożności. Literaci są w ZSSR. 
najbardziej uprzywilejowani ze 
wszystkich pracowników. Moi 
dwaj towarzysze podróży (tłóma 
czenia ich książek są w druku), 
cale dnie spędzali w sklepach z 
rozmaitymi starożytnościami, by 
wydać po kilka tysięcy rubli, któ
re otrzymali jako zaliczkę, na 
honoraria, albowiem gotówki wy 
wozić nie wolno. Ja  osobiście nie 
mogłem wydać naw et części me
go ogromnego kapitału, albowiem 
płacono za mnie za wszystko, od 
biletu kolejowego po papierosy. 
Ilekroć chciałem wyjąć portm o
netkę, by zapłacić za posiłek, ra
chunek hotelowy lub inny dług, 
kupić markę na list lub gazetę, 
powstrzymywał mnie od tego prze 
miły uśmieszek 1 kategoryczny 
sorzcciw naszej przewodniczki, 
słowami: „Pan żartuje. Pan i jego 
pięciu towarzyszy podróży jeste
ście naszymi gośćmi".

Zapewne, nie mogłem się 
na nic skarżyć, ani na  nic na

Okolica Solca Kujawskiego żyje 
pod wrażeniem  niezwykłej om ył
ki, zaszłej przy rozpoznawaniu 
zwłok topielca, znalezionego 12 
m aja br. w starym korycie Wisły 
pod Przyłubiem  Polskim.

Zwłoki były odziane w dobrze 
zachowane ubranie i leżały w wo
dzie, głębokiej tylko na około 80 
centymetrów. Przy oględzinach 
nie zauważono siadów gwałtownej 
śmierci. Przypuszczalnie zwłoki 
znajdowały się v wodzie około 12 
godzin.

Przeprowadzona sekcja zwłok 
ustaliła śmierć wskutek utonięcia, 
a w żołądku nieboszczyka stw ier
dzono znaczną ilość alkoholu. 
B rak jakichkolw iek dokumentów 
uniemożliwił ustalenie personalii 
zmarłego.

W dwa dni po znalezieniu tru
pa 67-letni robotnik A ndrzej Za- 
rem ba z Solca Kujawskie go, obej
rzawszy zwłoki, orzekł, że zmarły 
jest jego 25-letnim synem Aleksan
drem , który w dniu 3 sierpnia

rzekać w czasie mej podróży po 
ZSSR, a złośliwe uwagi na temat 
mego krytycyzmu, który jest rze
komo, wynikiem urazy osobistej, są 
niesmaczne. Nie osłabiają te uwagi 
mego stosunku krytycznego do 
tych spraw. Nigdy jeszcze nie po 
rlróżowałem tak luksusowo. W wa
gonach zarezerwowanych lub w 
najlepszych autach. Otrzymywaliś 
my zawsze najlepsze pokoje, w naj 
piękniejszych hotelach. Jedzenie 
było niesłychanie obfite i wyszu
kane. A jakie przyjęcia. Jaka nad 
zwyczajna troskliwość. Jaka usłu 
żność; Zasypywano nas pochwala 
mi, pochlebiano nam, psuto i czczo 
no. Nie było dla nas rzeczy zbyt do 
brych, zbyt kosztownych, któ
rych by nam nie proponowano. 
Byłbym * figurą żałosną, gdybym 
nie zgodził się tam na taką uprzej 
mość. Nie mogłem tego uczynić i 
zachowam ją w pamięci jako do
wód uznania. W łaśnie te dowody 
sympatii przypominały mi zawsze 
przywileje i różnice, a ja szukałem 
— równości. Spodziewałem się, że 
ją znajdę.

Czasem udało mi się uchronić 
od kadzideł oficjalnych i oez- 
ustannej kontro!.. W ówczas rozma 
wiałem z robotnikami, którzy za.

1936 r. opuścił Solec K ujawski 
i od tąd  nie dał znaku życia. Wo
bec tego, że ojciec oświadczył to 
z całą stanowczością, władze wy
dały m u zwłoki i zmarłego pocho
wano w Solcu K ujaw skim  jako 
A leksandra Zarem bę.

Przed k ilku  dniam i jednak  A. 
Zarem ba, odwołał poprzednio zło
żone zeznanie i oświadczył, iż syn 
jego żyje, gdyż odwiedził go. Gdy 
syn po kilkudniow ej gościnie od
dalił się znowu z dom u w niewia
domym kierunku, ojciec później 
zawiadomił o tym  policję.

Wobec takiego obrotu  sprawy 
władze wdrożyły dochodzenia, ce
lem rozpoznania topielca z Przyłu- 
bia. N ieznajom y był ciemno blon
dynem, wzrostu 1,75 cm. o wyso
kim  czole i m iał na lewej ręce wy
tatuow aną kotwicę. Oprócz port
m onetki z zawartością 1,78 zł nie 
znaleziono w ub ran iu  zmarłego 
nic, co by mogło dopomóc do jego 
rozpoznania.

WIELCY KOMPOZYTORZY 
PISZA LEKKA MUZYKĘ.

Radiowy koncert, który nadany w  
stanie dn. 20 lipca o godz. 17 prze
kona słuchaczy o tym, iż nawet naj
więksi kompozytorzy świata, posia
dający w swym dorobku twórczym 
utwory poważne —  komponowali 
również z upodobaniem utwory lżej. 
S7e, popularne. Taki np. Mozart, 
Beethoven, Schubert, Handel, Berlioz 
i inni — pisali tańce ludowe i współ
czesne im salonowe, jak kontredan- 
se, kadryle, galliardy i t  p.

Radio warszawskie
WTOREK — WARSZAWA I: 6.16

Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 Muzyka 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 7.10 
Muzyka (płyty). 11-67 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 Dzienni* 
południowy. 12.16 Skrzynka rolnicza 
12.25 Orkiestra wojskowa. 15.45 
Wiad. gosp. 16.00 Rzeczy ciekawe z 
pięciu części świata —  audycja. 16.20 
Utwory na 2 fortepiany. 16.45 Wy
cieczka do Aleksandrowa — felieton,
17.00 Wielcy komopzytorzy piszą lek 
ka muzykę. Audycja muzyczna. 17.50 
Aktualna pogadanka turystyczna. 
Ig,00 Przegląd aktualności finanso. 
wo - gospodarczych. 18.10 Program 
na jutro. 18.15 Koncert rozrywkowy 
z udz. Em y Sack (płyty). 18.50 Poga 
danka aktualna. 19.00 Pięć minut w 
niebie — skecz. 19.15 Recital skrzyp, 
oowy Szymona Backmana. Przy fort. 
prof. L. Urstein. 19.50 Wiad. sport. 
20 00 Koncert rozrywkowy (orkie. 
stra, śpiew, fortepian). 20.45 Dnen. 
nik wieczorny i  wiadomości rolnicze.
21.45 Nie zapomniał do śmierci — z 
obrazków krakowskich Michała Ba
łuckiego — recytacja. 22.00 Ze świa
ta operetek. Koncert wieczorny w 
wyk. Orkiestry Wileńskiej. 22.00 O- 
statnie wiadomości. Przegląd prasy i 
komunikat meteorologiczny.

WTOREK — WARSZAWA II:
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14 00 Parę informacji i program na 
jutro. 14.00 Muzyka kameralna na 
instrumenty dęte (płyty). 15.00 Re. 
nortai z życia. 15.15 Muzykal ekka 
w wyk. Małej Ork. P. R. 22.00 Wiad. 
sportowe. 22.05 Muzyka lekka (pły- 
tyl. 23.00 Felieton Wincentego Ra
packiego p. t. „Czasy szkolne . 23.15 
Muzyka taneczna z dancingu „Oafć, 
Club“.

ŚRODA, 21 lipca.
6.15 Pieśń. 6.18 Gimnastyka. 6.38 

Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik po
ranny. 7.10 Muzyka (płyty). 11-57 
Sygnał czasu i  hejnał z Krakowa. 
12.03 Dziennik południowy. 12.15 Za 
kończmy oddłużenie — pogadanka 
rolnicza. 12.25 Orkiestra dęte Tram
wajów i Autobusów Miejskich. 16.45 
Wiad. gospod. 16.00 Z mojego war
sztatu — szkic literacki. 16.15 Zalot
na pieśń na Śląsku audycja w wyko
naniu chóru mieszanego K. P. W.
10.45 W dwudziestą rocznicę areszto
wania Józefa Piłsudskiego — odczyt.
17.00 Co kto lubi—wiązanka melodii 
(orkiestra). 17.50 Buduję własny erom 
— pogdanka. 18.00 Chwila Biura Stu 
diów. 18.10 Program na jutro. 18.15 
Melodie ulańkie (płyty). 18.50 Po. 
gad. aktualna. 19.00 Słynni dyry. 
genci (płyty). 19.50 Wiad. sportowe.
20.00 Koncert orkiestr}’. Transmisja 
z Parku Hełenów w Łodzi. 20.45 
Dzień, wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Koncert chopinowski.
21.45 Pasja do książek —  recytacja.
22.00 Muzyka taneczna (orkiestra). 
22.50 Ostatnie wiadomości. Przegląd 
prasy i Komunikat meteorologiczny. 
WARSZAWA II.

18.00 Ryszard Strauss (p ły ty .
14.00 Parę informacji i Program na 
jutro. 14.06 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Pogad. aktualna. 15.10 
Życie kulturalne stolicy. 15.15 Kon
cert solistów. 22.00 Wiad. sportowe. 
22.05 Muzyka lekka (płyty). 23.00 
Wesołe bajki, recytacja. 23.15 Muzy
ka taneczna (płyty).

rabiają po 4 lub 5 rubli dziennie 
Jakże wówczas działały na mnie 
bankiety oficjalne na moją cześć 
od których nie mogłem się uwol
nić! Codziennie nieomal urządzano 
bankiety, na których podawano 
tak wiele zakąsek, iż byłem )Uż  

trzykrotnie syty, zanim rozpoczął 
się posiłek właściwy. Na przyję
ciach, które trwały dłużej niż dwie 
godziny, podawano po sześć dań. 
Po takich obiadach byłem zupeł
nie wyczerpany. A jaki luksus tam 
panował. Nie wiaziałem nigdy ra
chunków, wobec tego nie wiem 
ile to wszystko Kosztowało. Jeden 
z mych towarzyszów podróży 
znający dobrze ceny, sądził, iż 
koszt przyjęcia jednej osoby na ta 
kim bankiecie wynosił po 300 tu 
bli, wliczając w to wina i likie
ry. Podróżowało nas sześciu (z kie 
rowniczką podroży); czasem tyiuż 
było gospodarzy, czasem więcej 
aniżeli gości.

Przepisuję fragment z mego 
dziennika podróży, do którego 
wpisywałem wydarzenia codzien
ne: Obiad na 8-mą wyznaczony 
rozpoczynał się o 8,30 wieczorem 
O godz. 9,15 nie ukończono poda 
wania zakąsek. Połykam niesły
chaną ilość pasztecików. O godz.

93C przerywam jedzenie (oczeku
ją mnie w sanatorium), albowiem 
zauważyłem, iż podają łyżki do 
zupy. Podają zupę jarzynową z po 
krajaną kurą. Później raki i grzy
by, ryby, pieczyste i jarzyny. Zni
kam, by się zapakować i napisać 
kilka słów do „Praw dy" o cere
moniale dnia. Spóźniam się i oerzy 
muję jeszcze ogromną bombę lo- 
dow. Tego rodzaju obżarstwo wy
wołuje u mnie w stręt; potępiam 
je. Jest ono nie tylko absurdalne
ale i niemoralne i antyspołeczne.

* *

Powiadam wam: moja przygoda 
sowiecka miała w sobie coś tra 
gicznego. Przybyłem tam pcien 
wiary i entuzjazmu, by podziwiać 
nowy świat, tly mnie zaagito- 
wać, — dano mi przywileje, któ
rymi gardzę na tym starym świę
cie".

* *

Tłómaczymy Gide‘a dokładnie 
Narazie — bez komentarzy. Chce
my poprostu ułatwić naszym czy
telnikom zaznajomienie się bez po
ślednio z psychologią i z myślami 
ludzi ongiś „komunizujących", « 
dziś.., rozczarowanych.
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Ż Y C I E A  R  S  Z  A  W  Y
Amatorzy regulowania rucbu

plaga kierowców autobusowych
Z arządzen ia  i celow e inspekcje 

s ta ro s ty  grodzk iego  p ra sk o -w ar-  
szaw sk iego  na w ale M iedzeszyń
skim , zm ierza jące do w pojenia 
konieczności p rzestrzeg an ia  p rze 
pisów  drogow ych (głów nie ja z 
dy nie w ięcej ponad  30 km .) w y 
doją n ieoczekiw ane rezultaty .

Cały szereg  dom orosłych au to - 
tnobiiistów  p ragn ie  ze sw ej s tro 
ny „dopom óc" w ładzom . K ierow 
nicy au tobusów  pow iatow ych, 
obsługu jących  linię W a rsz a w a —  
O tw ock —  śró d b o ró w , s ta ją  się 
o fiaram i n ieproszonych  in te rw en 
cji. W sku tek  ciąg łego  m ieszania 
się osób postronnych , śród  k ie
row ców  panu je w ielkie ro zg o ry 
czenie.

Ni’e dalej, jak  w czora j o g. 22 
pew ien au tom obilista  za trzym ał 
n a  w ale  p rzy  p o ste runku  p. p. 
au to b u s  p ow ia tow y  bez żadnej

podstaw y , co zaśw iadczyli p a 
sażerow ie . S tw ierdzili oni poza 
tym , że au tom obilista  n ie  tylko 
w ysiad ł z w ozu z n ieprzepisow ej 
lewej strony tuż pod najdjeżdża- 
jący  au tobus, ale w pew nych 
chw ilach  pow ierzał k ierow anie 
w ozu sw ej tow arzyszce, k tó ra  
nie m iała p raw a  jazdy. W  d o 
datku  w  trakc ie  sp isyw an ia p ro 
tokółu autom obilista  ten obraził 
pasażerów  autobusu.

W  w yniku nastąp iło  dłuższe 
za trzym anie  kilkudziesięciu p a s a 
żerów , zbiegow isko na szosie, 
obso rbow an ie  posterunku  policyj 
nego etc.

W sku tek  ciągłych zażaleń  kie
row ców  au tobusów , zw iązek  
tran sp o rto w có w  zam ierza pod jąć 
in terw encję w om aw ianej s p ra 
wie.

W obronie matki
W ładysław  Luterek  (Pańska 95) 

robotnik , w szczął kłótnię z żoną 
Anną, k tó ra  zarzuca ła  mu, że nie 
daje na utrzym anie dom u. W  obro  
nie m atki w ystąpił syn, 19-letni 
Jan , uczeń - elektrotechnik, za co 
ojciec zem ścił się, rzucając w  syna 
szklaną popielniczką i ok ładając  
go  pięściami.

Gdy do zajśc ia  w trącił się, s ta 
jąc  w  obronie syna Luterka, kole

ga jego, Kazimierz S tańczyk (Pań
ska 93), b lacharz, został również 
pobity  pięściam i przez sta rego  Lu
terka.

Pobici koledzy zgłosili się do 
am bulatorium  P ogotow ia. T am  le
karz udzielił im pomocy, stw ier
dzając u Luterka ranę tłuczoną 
głow y i potłuczenie klatki p iersio
wej, u S tańczyka zaś — potłucze
nie tw arzy  i rąk .

„Inteligentne kobiety”
trwoniły majątki przy zielonym stoliku
W  organizacji kobiecej p. n. „Klub 

inteligentnych kobiet" od dłuższe
go czasu był upraw iany  hazard  
karciany. W ładze adm inistracyjne 
otrzym ały  szereg  skarg  od mężów, 
których żony przegryw ały  m a ją t
ki. O statecznie w  niedzielę do lo
kalu tego stow arzyszenia w kroczy

ła  kom isja s ta ro s tw a  śródm iej
skiego.

Dochodzenie wobec s tw ie rd ze
nia hazardu  na w ielką skalę, p rze
kazano odpow iednim  czynnikom. 
N iektórzy członkow ie zarządu 
mieli duże dochody obro tów  klu
bu.

Napad przed restauracja
Około północy, przy  zbiegu ul. 

Siennej i M arszałkow skiej, w yni
kło zajście, k tórego szczegóły są 
następu jące : Z restauracji „S w o
ja "  (Sienna 2) w yszedł E dw ard M i
chel, zaw iadow ca portu  handlow e
go, zam ierzając w siąść do tak 
sów ki. W siadającego  zaatakow ało  
nagle 3-ch nieznanych mężczyźni 
dom agając się pieniędzy na w ód- 
kę.

Gdy M ichel odm ówił, napastn icy  
zaczęli go bić. W ów czas zaa tak o 
w any w ystrzelił 3 razy z rew olw e
ru w górę, celem zaalarm ow ania 
policji. Mimo strzałów , nap astn i
cy w dalszym  ciągu atakow ali —

w ów czas Michel bronił się, bijąc 
jednego z napastn ików  rękojeścią 
po głowie. Po ukazaniu się poli
c jan ta , dw aj spraw cy zbiegli, trze
ciego zaś zatrzym ano i p rzew ie
ziono do VIII komis. O kazało się, 
iż je s t to  30-Ietni Józef Białecki 
(T w ard a  29), m alarz pokojow y. 
O trzym ał on 2 rany  tłuczone g ło 
wy.

Po sporządzeniu protokółu , po
licjant przew iózł B iałeckiego na 
opatrunek  do am bulatorium  Pogo
tow ia. N apadnięty  Michel posiadał 
pozw olenie na broń, co też po spo 
rządzeniu protokułu —  zw olniono 
go.

Pijani rowerzyści na szosie

Sfra5k dorożkarzy
g r o s i  s t o l i c y

D orożkarze konni, za p o śre d 
nictwem Zw iązku Zaw odow ego 
T ransportow ców  złożyli wojewo 
dzie Jaroszew iczow i sw ego czasu 
obszerny m emoriał, zaw ierający  
cały szereg postu latów , w którym  
p roszą między innymi o zm ianę 
dotychczasow ego postępow ania 
przy  doraźnym  odbiorze p raw  ja z 
dy, w łaściw ego trak tow an ia  ich 
(nie zw racanie się do nich przez 
„ ty " ) , w yznaczenia odpow iednich 
posto jów  i t. p.

W ojew oda Jaroszew icz potrak 
tow ał przychylnie pow yższe postu 
laty i polecił je  za.łatw ić.

W obec dotychczasow ego niezą

ła tw ien ia spraw , poruszonych 
przez m em oriał, w  niedzielę, 18 
b. m., dorożkarze konni w strzy 
mali się w przew ażającej liczbie 
od w yjazdu na m iasto  i odbyli 
wiec, na który przybyło około lt)00 
dorożkarzy.

N a wiecu przyjęto  uchwałę, 
s tw ierdzającą , że o ile czynniki 
adm inistracy jne, pod legające  w o
jew odzie Jaroszew iczow i, m in io 'je
go przyrzeczeń, w dalszym  ciągu 
zachow ają swój dotychczasow y 
stosunek do dorożkarzy konnych, 
ci e s ta tn i w strzym ają  się w ogóle 
na kilka dni dem onstracyjnie o i 
w yjazdów  na m iasto..

Wyniki niedzielnej lustracji
W ielka lustracja  w spraw ie han 

dlow ania w  niedzielę, p rzep row a
dzona przeez sta ro s tę  północnego 
ostatniej niedzieli, dała  dość słaby 
w ynik. Ogółem ukarano  do 15 o- 
sób. Jak  m ożnaby sądzić, w ykro
czenia przeciw  przepisom  o św ię
tow aniu  niedzieli jest zjaw iskiem  
m asow ym . Tylko w  jednym  w y
padku  uk aran o  z m iejsca a re sz 

tem jednodniow ym  Fajgę JKuper- 
m an, Miła 14, a to, jak  s tw ierdza 
orzeczenie, „celem p rze rw an ia  w y 
kroczenia".

P ow ażnie jednak  należy się oba 
w iać, że ow e rezu ltaty  inspekcji 
należy przypisać dw ukrotnym  jej 
zapow iedziom  w całej prasie. Cie
kaw e — jak  by było bez owej 
„reklam y w stępnej".

W  niedzielę od  9 rano do 9 w ie
czór s ta rostw o  północne sp raw 
dzało, przy pom ocy rezerw y poli
cyjnej, ruch na szosie bielańskiej 
i sąsiednich drogach. W  52 w y
padkach sp raw y  skierow ano do 
sądów . 79 osób zapłaciło po 1 zł.

grzyw ny, 2 po 2 zł. i 6 p0 3 zł. 
Kary na rozpraw ach , które się 
w czoraj odbyły, w ynosiły  od 2 do 
20 zł. U karano bezw zględnym  a- 
resztem  Ja n a  W ałk a  i Zenona Fe
dorow icza, k tórzy  jechali pijani na 
row erach  po szosie.

! "  -  plagą przedmieść
W raz z przyłączeniem  p rzed 

mieść w  r. 1915 w gran icach  W ici 
kiej W arszaw y znalazło  się k ilka
dziesiąt glinianek, pow stałych na 
M okotowie, W oli . i  Pow ązkach 
wskutek w ykonyw ania gliny na 
w yrób cegły.

G linianki te po dziś dzień są 
zakałą  m iasta  i na jg o rszą  p lagą 
okolicznej ludności. H am ują dai- 
szą rozbudow ę i u tru d n ia ją  pod 
niesienie stanu  san ita rnego  o d 
nośnych dzielnic. W alka z g li
niankam i, głębokim i na dziesiątk' 
m etrów  .pochłania wiele czasu i 
środków  m aterialnych. Aby wy 
korzystać glin iankę w olską pod 
budow ę parku m iasto m usiało d o 
wieźć miliony m etrów  ziemi, gru 
zu i śmieci. W  chwili obecnej m ia 
sto  zasypu je  5 innych glinianek. 
Zanim  z powierzchni m iasta, Mo
kotow a, W oli, Koła, znikną wszyst 
kie gninianki, upłynie jeszcze wie 
le lat.

Zdum ienie w szakże og arn ia  każ 
dego, kto widzi, jak  pow sta ją  n o 
we glinianki w  tych sam ych dziel
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Co s r a j ą  w  teatrach?
TEATR ATENEUM: Codziennie

„Zazdrość i meaycyna" M. Cho- 
romańskiego.

TEATR NARODOWY: Dziś ko
media „Mąż z grzeczności".

1EATR POLSKI: daje wznowie
nie komedii Caillaveta i de Fiers'a 
„Papa" z K. Junoszą . Stepowskim 
w roli tytułowej.

TEATR LETNI: dziś amerykańska 
komedia muzyczna „Król Włóczę
gów".

TEATR KAMERALNY. Nieczyn
ny.

TEATR MALICKIEJ daje dziś 
wznowienie jednej z najpiękniejszych 
komedii NiccoderoTego „świt, dzień i 
noc". Maria Malicna w sztuce tej 
święciła tryum f przez przeszło lCtOo 
wieczorów. Jest to największy rekord 
artystyczny w Polsce.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co.
dziennie „Ciotka Karola" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych..

TEATR „WIELKA REW IA" (K a
rowa 18). Dziś rewia p. t. „Sto pro
cent humoru*'. Początek o godz. 7.15 
I 10 wiecz.

TEATR „8.15" g ra  codziennie ko. 
medię muzyczną Benatzky'ego „Ko- 
lotta" (Miss Loteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH
(trz y  moście Kierbedzia). Otwarty 
codziennie oprócz poniedziałków od 5 
p. p., w niedzielę i święta od U  r.

Dziś specjalnie urozmaicony pro
gram  i wiele niespodzianek.

C horoby  e p id e m ic z n e
TEATR MALICKIEJ od premiery za

pełniony jest do ostatniego miejsca na u- 
roczij komedii Niecodemi‘ego „Świt, 
dzień i noc“. Na tle pięknych dekora- 
cji St. Kurmana za koncertową grę zbie
rają brawa niezrównana Malicka i jej 
partner ulubiony amant Wojtecki.

Meldunki na letniskach
Gminy letniskowe podwarszawskie 

nie mogą odróżnić jeszcze letnika od 
stałego mieszkańca. Przybywający na 

"k ró tk i okres czasu letnik ma być 
meldowany n a  czasowy pobyt na zie
lonych kartkach i nie powinien wy- 
meldowywać się z Warszawy, jak  te 
go żądają niektóre gminy. Natomiast 
osoba, która zwinęła w Warsizawie 
mieszkanie i na stałe osiadła w miej. 
scowości letnisżowej, melduje się 
na kartkach białych i  wymeldowuje 
się z Warszawy.

Roboty brukarskie
na Żoliborzu

W  najbliższych dniach rozpocz 
ną się robo ty  przy  uk ładaniu  g ład  
kiej naw ierzchni na ul. Tow iań 
skiego od AL W o jsk a  Polskiego 
do  ul. N iegolew skiego. N aw ierzch 
n ia zbu d o w an a będzie system em  
inż. T ry lińskiego, stosow anym  już 
w  wielu m iastach  Rzplitej, o raz 
na  szosach  (np. na szosie, łą cz ą 
cej Jab łonnę z Z egrzem ).

N aw ierzchnia tego system u skon 
struow ana je s t z betonowych sze- 
ściobocznych p ły t i optycznie przy
pom ina p la ste r miodu.

nicach W arszaw y, mimo, iż usta  
w a, budow lana zab ran ia  kopania 
gliny na terenie m iast. W brew  
w yraźnym  przepisom  tej ustaw y 
nowe glin ianki po w sta ją  na k rań 
cach ulicy W olskiej ,oraz na K o
le, przy ul. Inowrocław skiej N r. 5, 
gdzie czynna je s t cegielnia Kohe- 
na i O ppenheim a, eksp loatow ana 
obecnie na w arunkach dzierżaw y 
przez S. G rosm ana.

Czyż nie jest to jaw ne działanie 
na szkodę m iasta? Toć glin ianka 
na K ole w p lanach regulacyjnych  
przew idziana je s t pod budow ę zie
leńca. Z asypan ie jej w przyszło 
ści kosztow ać będzie m iasto d ro 
żej, niż wynosi zysk, osiągnięty  
obecnie z eksp loatacji cegielni.

Łltcą zarobić
kosztem innych

Budow a linii tram w ajow ej na 
Kole przez ul. Obozow ą napotyka 
na trudności, ponieważ kilku w ła 
ścicieli gruntów , przez k tóre wy
tyczona je st tra sa  tej linii, czynią 
przeszkody w odstąp ien iu  Z a rz ą 
dowi M iejskiemu terenów  p o trze b 
nych pod tory  tram w ajow e.

W  związku z tym w realizacji 
tej niezbędnej inw estycyji w dziel 
nicy Koło nas tąp ić  może opóźnie
nie. W  ten sposób kilku obyw a
teli dzia ła  na szkodę ogółu miesz 
kańców Koła.

Kronika organizacyjna
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odbędzie się zebranie Warsz. Urg. 
Tramwajowej wraz z Zarz. Kół. 

Obecność wszystkich obowiązkowa.

Nasza Rubryka
WYKWALIFIKOW ANA PIELK- 

GNIARKA.MASARZYSTKA z kilko 
letnią praktyką poszukuje zatrudnie
nia stałego łub dorywczego. Pielęg
nuje chorych w domu, w szpitalu, 
masarze.. Zgłoszenia do „Robotnika" 
pod „Pielęgniarka".

Bank Gospodarstwa Krajowego
kupił na licytacji fabrykę papieru

W  b. tygodniu  przeszła  n a  w ła
sność B anku G ospodarstw a K ra
jow ego  olbrzym ia fab ryka pap ie
ru w  Sław inow ie. F abrykę tę  ku
pił na licytacji BGK. Była o n a  w y

staw iona  na sp rzedaż przym usow ą 
za  rozm aite długi banków  państw o  
w ych i sam orządow ych. Od roku 
1929 fab ryka  pap ieru  w  S ław ino
w ie by ła nieczynna.

Odwołanie „raidiT adw. Ryppla
do Ameryki

A resztow anie przyw ódcy F ron 
tu M łodo - Ż ydow skiego, adw . 
Ryppla, który o rganizow ał raid  
m otocyklow y z Polski do A m ery
ki, spow odow ało  w strzym anie

prac  p rzygotow aw czych  do tego 
raidu, k tóry  zapow iedziany  był na 
koniec b. m. Raid 100 m otocykli z 
Polski do Ameryki zostan ie od 
w ołany.

Ilu jest ubezpieczonych w Warszawie
Według ostatnich danych, licz

ba ubezpieczonych na terenie 
Ubezpieczalni Społecznej w War
szawie na 1 maja r. b. wynosiła 
353,196 zgłoszonych przez 85,175 
zakładów pracy.

W ubezpieczeniu na wypadek

choroby była 344, 751 osób, w e- 
merytalnym robotników 272,200, 
w emerytalnym pracowników u- 
mysłowych 69,955, w ubezpiecze
niu od wypadków w zatrudnieniu 
352,836.

im i
Elektrowni Warszawskiej

Duże poruszenie w kołachp p ra 
wniczych w yw ołała osta tn io  s p ra 
w a Elektrow ni w arszaw skiej, k tó 
ra p rzeszła na w łasność m iasta  po

Urlopy
dla dozorców domowych

W  myśl orzeczenia nadzw yczaj
nej kom isji rozjem czej d la  dozor
ców domowych w W arszaw ie, po 
upływ ie roku pracy w  tej samej 
nieruchom ości lub u tego sam ego 
pracodaw cy, dozorca domowy w i
nien o trzy m ać  ośm iodn iow y, a po
trzech la tach  p ię tnasto  -  dniow y 
urlop płatny.

w yroku S ądu H andlow ego w  .W ar 
szaw skiejz  bierali m ateria ł, do tyczą 
koncesjonariuszów  E lektrow ni w ar 
szaw skiej zb ie ra ’i m ateria ł do tyczą 
cy n iezakończonego jeszcze o s ta 
tecznie procesu  z Gm iną m. W a r
szaw y. Ja k  się obecnie okazuje 
m ateria ły  te zosta ły  p rzesłane do 
P ary ża  n a  żądan ie  naczelnej dy 
rekcji d. elektrow ni. Posłużyły  one 
do w ydan ia  olbrzym iego dzieła o 
ob ję tości 5 tomów w  nak ładzie kil 
kudziesięciu tysięcy  egzem plarzy  
om aw iającego  szczegóły procesu 
w arszaw sk iego  o elektrow ni.
K siążka zaw iera  szereg  uw ag  k ry 
tycznych i niew ątpliw ie w ykorzy 
stana będzie przez  koncesjonariu 

szy francuskich  dla p ro p ag an d y  
n a  terenie m iędzynarodow ym .

Co wyświetlają Kina?

|  OGŁOSZENIA DROBNE
R O W E R Y  balouówe 8 5

Dogodne warunki. , 
„Brem-ton11 Marszałkowska 137. 
Podwórze.

R owery Kamińskiego, Lipińskiego. 
Ormonde, Rybowśkiego i oryginal

ne angielskie, zmontowane na an
gielskich częściach; balonowe i cyn
gle. Warunki najdogodniejsze. Cen
nik. bezpłatnie „Select", Warszawa, 
Marszałkowska 147. Telefon 287-66. 
Przyjmujemy Pożyczki Państwowe 
101 za 100. ■ •

Z aginął dowód Warszawskiego Tow. 
Pożyczkowego S. A. Oddział I 

Przejazd Nr. 1 za Nr. 445.907,

ADRIA: „Skamieniały las".
APOLLO: Nieczynne.
ANTINEA: „Z pamiętnika detekty

wa" i „W szyscy ludzie są wroga, 
mi".

AMOR: „Poznali się w Monte Carlo". 
ACRON: „Wesoła rowódka" i „Ta

jemnicą czarnego pokoju".
AS: „Walace Beery jako zapomnia 

ny człowiek".
ATLANTIC: „Bengalski tygrys". 
BAŁTYK: Promienie zagłady".
BIS: „Wyprawa na Mongo" i „Adieu" 
CA SINO: „SP>wik Wiednia" z Martą 

Eggerth.
CAPITOL: „Detektyw z Honolulu".
COLOSSEUM: „Sto pociech".
CZARY: „W cieniu samotnej sosny". 
E1LTA: „Kaprys pięknej pani" i 

„Mały król".
EUROPA: „Nie całuj w kinie".
FAMA: „Twe usta kłamią". 
FILHARMONIA: Kino nieczynne 
FLORIDA: „Mściwy jez'dzjec" i „Po

kój 309".
FCRUM: „Romeo i Julia" i „Jej P'er 

wszam ilość".
GDYNIA: „Wiedeń — Londyn" i
„Nocne motyle".
GLORIA: „Za chwilę szczęścia" i

„Powrót Frankensteina". 
HOLLYWOOD: „Boccacio".

ITALIA: „Walc królewski". 
IMPERIAL: „Król Burlesk".

KOMETA: „Jej pierwsza miłość' i
rewia.

«  K  K O M E T A  “
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Film, który zrozumieją kobiety! 
Wieczne zagadnienia prawa do 

wielkiej jedynej miłości

1EI PIERWSZA MftOSC
R o b e r t  T a y lo r  

L o r e t ta  Y o u n g
poraź pierwszy razem w cucow- 
nym filmie miłosnym.

N a s c e n ie  r e w ia

LOS: „Nieczynny*.
MASKA: „Piekło".
MARS: „Jcje pierwsza miłość". 
METRO: Nieczynne.
MEWA: „Lekkoduch" i „Sekrety ma 

rynarki wojennej".
NOWA TOMBOLA: „Złotowłosy

brzdąc" i „Pałac we Flandrii".

MUCHA: „Czarny kot".
PRASKIE OKO; „Dzień wielkie) 

przygody" i „Dwie Joasie".
PAN: „Dorożkarz nr. 13".
PETIT TRIANON: „Młody Hrabia" 

i „Zapomniana symfonia". 
MAJESTIC: „Brutal".

M A JE S T IC .^  5
W nledz. i święta pocz. 12 

W ALLACE BEERY
we wspaniałej komedji

DARMOZJAD
BALKON PARTER

75 Of. 1 zł.
O o z w o b  o d  tO ta ł

M iEJSK iE; „N ie oddam dziecka".

MIEJSKI pocz. 6—8— 10 

f*aul Muni

„ P A S T E U R "
Wytw. Warner Bros

Bilety ulgowe za wyj.
prem. sooót i świąt K #  9’-

POPULARNY: „Generał Sutter" i
rewia.

PROMIEŃ: „ D z ie g c iu  z Pawiaka* I 
„Kolorowe dodatki".

PRAGA: „Concertina" i „Walc szam  
pański".

PRASKIE OKO: „Róża".
RAJ: „Malibu" „Antek policmaj.

o f p f h

RIALTO: „Brzdąc *.
RENA: „Całe mia«to o tem mówi" i 

„Tygrys morderca".
RIVIERA: „Człowiek Wilk" i „Marę 

I)ow“.
KOMA: „Pod tw«im urokiem".
ROXY: „Na zgliszczach szczęścia" : 

„Upiór na sprzedaż".
SOKóŁ „Tajna brygada" i „Tajem

nica p. Briux"
SORENTO: „Oczy czarne** i „św iat
jest zakochany".
STYLOWY: „X-27‘ i Marleną Die

trich.
ŚWIATOWID: „Tango zakochanych"
SFIN K S: „Pani minister tańczy".
ŚWIAT: „Magnolia".
ŚWIT: „Anthony Andverse".
STUDIO: „Nieczynne".
TON: „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Legia zatraceńców*.
UNIA: „Zbrodnia i kara".

R edaktor odpow iedzia lny : LUDWIK WINTEROK. Odbito w dnu karm Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


